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Telefon nr. 69. W  jedności siła!

„Enuncjacja**.
W  chw ili, kiedy ciężk ie położen ie go ­

spodarcze kraju nastraja całe zdrow o m y ­
ślące spo łeczeństw o niepokojąco — kiedy  

S ejm obalając rząd , dał w yraz sw ego u- 
zasadn ionego niezadow olen ia z poczynań  
pew nych m inistrów  —  słow em  kiedy sy tu ­
acja najbardziej spokojnego człow ieka  

gw ałtem napaw a pesym izm em i zachw ie-  
w a jego w iarę w lepsze ju tro —  czynnik i 

i osoby nieodpow iedzialne, bo niezdo lne  
przew idyw ać konsekw encji sw ych czynów 4  

uw ażają za w łaściw e prow okow ać spo łe­
czeństw o „eunucjacjam i44, które ze w zglę­

du na treść w cudzysłow ie pisać m usim y  
— „galów kam i 44 i hym nam i pochw alnem i 
na cześć bankru tu jącego bożyszcza —  sie ­
jąc rozdrażn ien ie w śród rozum nych do na: 

w yższego stopn ia, — odw racając tern sa­
m em  uw agę ogółu od spraw  w ażnych , któ ­
rych w iele przeprow adzić m usim y, — a  

które w arunkują nasz byt nasze lepsze  

ju tro .

N iem ożliw ą jest rzeczą naraz om ów ić  
w szystko co dostarczy ły nam  dni ostatn ie . 
O m ów im y co dopiero w ypow iedzianą „e- 
nuncjację 44 m . P iłsudskiego i postaram y  

się czy teln ika przekonać, —  że tego rodza ­
ju w yziew y niepoczy talne są zab ijan iem  
tw órczych poczynań —  od których jak już  
pow iedziałem zależy nasz ju trzejszy byt.

P ełn iący funkcję m inistra spraw w oj­
skow ych m . P iłsudski — odm aw iając  

przy jęcia m isji utw orzen ia now ego gabi­
netu , — zdecydow ał się uspraw iedliw ić  

sw ój krok ośw iadczen iem  czy li t. z. enun ­
cjacją . N ie pierw sza to „enuncjacja 44 P ił­

sudsk iego. Z nam y tych „enuncjacy j 44 już  
sporo —  a sum aryczna ich treść to z jed- 
ąęj strony zb iorow isko w yzw isk najordy ­
narn iejszych , które ślep i i głupi nazyw a­

ją „staw aniem przeciw polsk im złym tra ­
dycjom , przyw arom , ułom nościom i błę­
dom 4-, —  z drug iej strony sam ochw alstw o  
i szydzące w prost rzeczyw istości przyp i­

syw anie sob ie zasług , których an i on . an i 
inne osoby nie położy ły , które przyp isać  
należy w iekow ej pracy narodu . C ztery w ie  

ki upływ a od czasu kiedy w  P olsce był już  
dostateczn ie w ykształcony parlam enta ­

ryzm , ale to nie przeszkadza aby się  
dziś ktoś zjaw ił i w sw ej „enuncjacji 44 po ­

w iedział „n ik t inny jak ty lko ja był w  P ol 
see w ynalazcą S ejm u 44. M ając na w zglę­
dzie przyzw oitość i starość daw nych „e- 
nuncjacji44 — nie będziem y ich tu rozpa ­

tryw ać, ale przy jrzy jm y się te j ostatniej 
—  nie w yżej sto jącej od poprzedn ich .

O ile chcielibyśm y treść te j „enuncja ­
cji -4 um ieścić w skali w artościow ania , to  
i te w yw ody m usielibyśm y um ieścić w  ru ­
bryce zera . S am i zresztą zausznicy m . 
P iłsudsk iego m ów ią —  a naw et szczycą się  
tem , że „w yw ody m arszałka są dla w ielu  
P olaków niezrozum iałe 44. W idoczn ie ty lko  

„legun" m a rozum do pojm ow ania rzeczy  
„m ądrych 44, które niestety ty lko oni sam i 
a nik t inny na św iecie nie uznał m ądre- 
m i.

C ała „enuncjacja 44 jest w ypow iedzen iem  

sw ego stanow iska do „sw ego w ynalazku 44 
do S ejm u. Jedynie pp . posłow ie z B e-B e  

. są jem u m ożliw i. B yć m oże dlatego , że  
kosztu ją kilka m iljonów  zło tych w ydanych  
z grosza publicznego , które złoży ła ciężka  

praca obyw ateli... P oza tem jest m ow a  

o nikczem ności. o postępow aniu pp . posłów  
„w sposób jak iegoś gałgańsk iego psa 44 —  
nie brak też i „portek 44 i jak iegoś słow a  

zaczynającego się na literę „s...44. O to  
streszczen ie dw u trzecich „enuncjacji 44. —  
W końcu „enuncjacji 44 dow iadujem y się  
jednej rzeczy , która rzuca św iatło na w iele  

niby dotąd „n iew yjaśn ionych 44 spraw . —  
„O sobiście w idziałem — m ów i au tor —  
..enuncjacji4- ludzi, którzy m nie prosili ja ­
ko sw ego w odza o pozw olen ie zastrzelen ia  
kilku panów , m iędzy innym i i p . T rąm p-  

czyńskiego -4. P rzyznajem y. że całość „enun  
ciacji" jest m oże niezrozum iałą , boć w  za­

sadzie nic w niej niem a, ale to ostatn ie  
w ypow iedzen ie się , chyba każdem u jest
zrozum iałe i każdy będzie um iał stosu jąc ■ 

analogię (porów nanie), znaleźć sob ie w y ­
tłum aczen ie na szereg spraw , które obiły  
się o naszą św iadom ość jako „n iew ykry te  
zbrodnie 44. — T o jest osnow a całej „enun ­
cjacji -4 o której na w stęp ie pow iedziałem , 

że kładzie tam ę poczynan iom  tw órczym . —  
Z ust oficjalnych dow iadujem y się , że są  
ludzie , którzy kogoś uznali szafarzem  ży ­
cia i śm ierci. C zy tak ie ośw iadczen ie nie  

w znow ią i nie rozszerzę refleksy j, jak ie  
nam  się nasuw ały w  chw ili zag inięcia gen . 
Z agórsk iego i innych „n iew ykry tych zbro ­
dni-?... C zyż m oże być m ow a o panow aniu  

praw a, skoro się ktoś staw ia ponad nie?  
P ow szechnie panującą zasadą jest, że  

i usiłow anie zbrodni jest sprzeczne z pra ­
w em . C zyż w ięc zdolen jest ktoś być stró -

żem  słuszności i spraw ied liw ości, skoro za ­

m ilk ł „usiłu jących dokonać zbrodni44 -? O to  
pytan ia , na które odpow iedź ty lko jedna  

istn ieje —  m oże ty lko dla „leguna"  
zrozum iała .

C zyż w ięc w tak iej atm osferze, 

jakoby ujaw niała w sposób niedw uznacz ­
ny suw erenną w zgardę praw a m oże być  

m ow a o spokojnem  pędzen iu chociażby ży ­
cia codziennego? Z daje się i to być w ątp li-  

w em  —  a cóż dopiero m ów ić o udziale oby ­
w ateli w życiu publicznem . W  tak ich w a ­

runkach praca i kry tyczne zastanaw ian ie  
się nad w szelk iem i poczynan iam i m ające- 
m i na w zględzie i ostatecznym celu po ­

lepszen ie bytu jest bezw arunkow o w yklu ­
czona. Z całą pew nością m ożna tw ierdzić .

nie ­

która

że w ielk ich zadań , jak ie nas czekają speł- 
nićbyśm y nie m ogli.

T endency jn ie sie je się pesym izm  w  spo ­
łeczeństw ie — ale m y chcem y go osłab ić , 

aby uratow ać sam odzielność nerodu i tern  

sam em  uchron ić  go  od zarzu tu, że nie potra­
fi kierow ać sw ojem i losam i. M ożem y upew ­

nić , że to ty lko „euncjacje 44 a za niem i 
bankructw o. F in is „sanacjo 44 ! W zru jno ­
w anym przez „sanację 44 w arsztacie naw y  

państw ow ej potrafim y podźw ignąć się  
z przym usow ego upadku —  a przypatru jąc  

się już ty lko gołosłow nym i enuncjato r-  
sk im w yziew om „sanacji44, będziem y  
w odpow iedniej chw ili zdolnym i w ypełn ić  
zadan ie , jak ie na nas nakłada narodow y  

instynk t sam ozachow aw czy . E . P .

Pan Szymański tworzy rząd.
Jak powierzono mu misję uformowania rządu?

W arszaw a, 18 . 3 . I P rezyden ta R zplite j zaproszony ponow nie
: "D TD H  r\ i + a  i a  rl _K ancelarja cyw ilna p.. P rezyden ta: na Z am ek. P . P rezyden t R zplite j ośw iad-  

R zplite j 'kom uniku je: P . P rezyden t R ze-1 czy ł m i ’ że w obec te8° ’ że w yraziłem  prze- 

czypospo lite j pow ierzy! m isję tw orzen ia k ® nanie . °  w spółpracy z S ejm em ,
t,. T r t t  -o ■ i • chce m i pow ierzyć m isję tw orzen ia gabi-

gabinetu prof. Ju ljanow i S zym ańsk ie- n J . nain .

m u, m arszałkow i S enatu .
W edług re lacji urzędow ej P A T -icznej 

p . S zym ańsk i tak poinform ow ał prasę o  
pow ierzen iu m u m istfi utw orzen ia gabi­
netu :

—  „W toku rozm ow y, jaką m iałem  w czo ­
ra j na Z am ku z p . P rezyden tem R zplite j 
razem  z m arszałk iem  S ejm u ośw iadczy łem  
p . P rezyden tow i R zplite j, że zdan iem m o- 
jem w spółpraca rządu z S ejm em byłaby  
jeszcze m ożliw a (!) i nie należy z niej re ­
zygnow ać (!). W  każdym razie zakończy ­
łem  dew izą „C oncord ia res parvae crescun t 
discord ia m agnae dilabuntur --. N ależy ży ­
czyć aby to byo zrozum iane i w  S ejm ie (!).

W czoraj w ieczorem zostałem przez p .

netu . P oprosiłem  o czas do nam ysłu i w ów  
czas udałem się do p . m arszałka P iłsud ­
sk iego .

P . m arszałek P iłsudsk i pow iedział m i, 
że on sam  nie jest w stan ie rozm aw iać z  
S ejm em , o ile zaś ja m am  jeszcze m ożność  
rozm aw ian ia, to ażebym się , podjął m isji 
tw orzen ia gabinetu (!). D ziś o godz. 3 po  
poł. otrzym ałem ' potw ierdzen ie p . P rezy ­
denta R zplite j pow ierzen ia m i m isji. O d ­
byłem niezw łoczn ie konferencję z p . pre- 
jerem  B artlem  i z m arszałk iem  S ejm u D a­
szyńsk im . Z uw agi na ju trzejsze uroczy ­
stości w strzym am dalsze konferencje , na ­
tom iast w e czw artek rozpocznę rozm ow y  
z przedstaw icielam i stronn ictw sejm o ­
w ych.44 —

okrzyk i posypały się z tłum u tak  gęsto , 
że przerażen i sem inarzyści zaczęli pła ­

kać z przerażen ia. P ubliczność zaśp ię-  

w aśła chorał „B oże coś P olskę“ , zaghF  

szajce „B rygadę 14 zupełn ie.

P ragnąc uspokoić w zrastające w zbir*  

rżen ie , dyrygen t ork iestry polecił je j 

grać pieśń : „W szystk ie nasze dzienne  

spraw y 4-. Z grom adzone tłum y odśp ie­

w ały ją razem  z ork iestrą, ale bezpośre­

dnio potem  w zniosły znów  okrzyk i peł­

ne zapału na cześć generała H allera .

W obec tego capstrzyk zaw rócił do  

gm achu sem inarjum , odprow adzany  

przez zw arty pierścień  publiczności, m a ­

nifestu jącej bezustannem w ołan iem : 

„N iech ży je generał H aller! N iech ży je  

błęk itny generał!4-

W  chw ili, gdy tłum y rozchodziły się  

już do dom ów , kieru jąc się ku  śródm ie­

ściu , polic ja dokonała licznych areszto ­

w ań.

O dprow adzen i zostali do kom isaria ­

tu : A lojzy L icznersk i, P aw eł i Józef P o ­
dobińscy , B ronisław  Jarom in iew ski, S ta ­

nisław  Ż uralsk i, K azim ierz  G raszei M a­
ksym ilian L esk i, F eliks Z alew ski, A nto ­

ni Z abło tny , B ronisław B ronkow ski, 

F ranciszek T ykarsik i i W acław Ż ural­

sk i.
A resztow ania te w zm ogły jeszcze po ­

ruszen ie w  m ieście, w obec czego  z pom o- 
m ocą policji (skonsygnow anej zresztą , 

z całego pow iatu) przyszły w zm ocnione  

patro le  straży  granicznej, które  przez ca ­

łą noc krąży ły po m ieście .

D ziś w zburzenie w  L ubaw ie trw a je ­

szcze i bynajm niej nie osłab ło . K ilka flag  
pow iew a ty lko na gm achach urzędo-Minister wojny ma głos... j pow iew a, lynao na giuucuavu ui& ęuir'

•»> ■■■ J w ych. P oza tem  w yw iesił chorąg iew  je-
nor sto i w ysoko , jak iś odruch niw eczący ! den j6dyny obyw ate l... S połeczeństw o  
to niecne dzieło p . T rąm pczyńsk iego . O so­
biście w idziałem ludzi, którzy m nie pro-1  

sili o pozw olen ie , jako sw ego w odza, za- 1 
strzelen ia kilku panów , m iędzy innym i 1 
p . T rąm pczyńsk iego , i którzy , gdym  im  te­
go odm ów ił, szukali śm ierci sam obójczej. 
N iestety , tego spodziew anego odruchu nie  
znalazłem .

Jednakże w  ostatn ich czasach , gdy z po ­
w odu ostatn ich w yborów w eszło do S ejm u  
grono ludzi całk iem św ieżych , którzy z 1 
brudam i penów posłów nie m ieli do czy-- 
nien ia , m am  nareszcie w tym  sam ym  S ej- i 
m ie najliczn iejszy klub, m ianow icie K lub 1 __  ___ _

B loku B ezp . W sp. R z„ który publiczn ie się j do żyw ego całą opin ję m iasta i okolicy .

W arszaw a, 19 . 3 . T eł. w ł.

W czoraj w ieczorem ogłoszona została  
pośredn ictw em agencji pułkow nikow - 

enuncjacja m inistra spraw

za
sk iej „Iskry 4 
w ojskow ych .

T łum aczy on w  niej, dlaczego nie przy ­
ją ł stanow iska prem jera, proponow anego  
m u przez P rezyden ta R zeczypospo lite j.

D o decyzji odm ow nej sk łon iły m inistra  
3 przyczyny: „n iezw ykła ła tw ość u panów  
posłów brudzen ia sob ie języka, niezw ykle  
ła tw em u nich oszczerstw em --, „m ów ien ie  
nierzeczow e o każdej kw estji i o każdej 
pracy 44 i ..b rak poczucia honoru . M inister 
na ten tem at tak się w ypow iada:

— „P rzechodzę do trzeciego punktu  
praw ie niem ożliw ego m ego w spółżycia na ­
w et ze S ejm em , już nie m ów ię w spółprocy . 
M ów ię tu o poczuciu honoru W yznaję , że  
będąc N aczeln ik iem P aństw a przypuszcza­
łem ^  że znajdę w P olsce, gdzie jakoby ho-

m iejscow e dotkn ięte jest specjaln ie tern, 
że straż  gran iczną, zam iast pełn ić sw oje  

obow iązki nad kordonem , odleg łym  od  

L ubaw y zaledw ie o kilka, kilom etrów  

użytą została do spełn ien ia obow iązków  

policy jnych  w  m ieście .
L ubaw a, 20 . 3 . T el. w ł.
F akt zaaresztow anie kilkunastu m ło ­

dych ludzi, synów pow ażnych obyw ateli  
m iasta , sprow okow anych niefortunnem i 
w ystępam i pew nych jednostek , które za  
w szelką cenę pragną narzucić tu te jszej lu ­
dności ideo log ję p . P iłsudsk iego , poruszy ł

w yrzek ł przyw ileju poselsk iej nietykalno ­
ści. Jeśli jednak postępow anie w iększości 
panów posłów w łaśn ie dlatego najw iększy  
klub poselsk i w yłącza z m iana posłów , to  
m oja sy tuacja w  tak iem  tow arzystw ie sta­
je się nie do w ytrzym ania. -1 —

Sanacja manifestuje w Toruniu
D zisiaj w nocy m iędzy 12 a 1 jak ieś  

indyw idua zasm arow ały farbą okna w  ad ­
m inistracji naszego pism a i w ybiły szybę. 
Z aalarm ow any brzęk iem tłuczonej szyby  
stołow y poblisk iej restauracji w ybieg ł na  
ulicę i spostrzeg ł uciekających czterech  
drabów . P ościg nie dał oczyw iście w yni­
ku: ciem ne indyw idua zn iknęły w ciem ­
nych zau łkach .

O d w czesnego ranka przed lokalem na ­
szego pism a zatrzym yw ały się grupy lu ­
dzi nie ta jąc sw ego oburzen ia z pow odu  
głup iego i bezczelnego napadu ... na szy ­
by!

ale zde«

na sali 
ludność

W  nocy m iędzy 3 a 4 dyrek tor D rukar­
ni R obotn iczej pos. A ntczak usłyszał brzęk  
tłuczonych szyb; kiedy w yjrzał przez okno  
zdołał jeszcze zobaczyć spraw ców „zam a­
chu -4 uciekających sam ochodem ! W bu ­
dynku drukarn i w ybito kilkanaście szyb .

N ie po raz pierw szy w yznaw cy pew nej 
ideo log ji w podobny łobuzersk i sposób  
pragną uśw ietn ić narzucaną ludności to ­
ruńsk iej uroczystość, w ybijano już szyby , 
zdzierano w yw ieszone gazety — zaw sze  
pod osłoną nocy —  a czu jnej polic ji na ­
szej nigdy jeszcze nie udało się w yśledzić  
spraw ców .

tłok, że nic zrob ić

pow szechnej na  
cześć P iłsudskiego , 
okrzyk iem niech

Lubawa demonstruje na cześć Hallera
Aresztowania. - W mieście panuj e wzburzenie.

L ubaw a, 19 . 3 . T el. w ł.

M iasto L ubaw a było  w  dniu  w czoraj­
szym  w idow nią pow ażnych zajść . O go ­

dzin ie 7 m . 30 w ieczorem w yruszył 

z przed m iejscow ego sem inarjum nau ­

czycielsk iego m ęskiego capstrzyk , im ie­

ninow y z pochodniam i, złożony z ork ie ­

stry  uczn iów  sem inarjum , oddziału  stra ­

ży  gran icznej i oddziału polic ji, kieru jąc akom panjam encie

się ku R ynkow i. C apstrzyk ten otoczy ły  

w ielkie tłum y publiczności, która w zno ­

siła en tuzjastyczne okrzyki na cześć ge ­
nerała Józefa H allera, zag łuszając dźw ię ­

ki kapeli. G dy capstrzyk zatrzym ał się  

na R ynku i polic janci tudzież strażn icy  

gran iczn i zain tonow ali w raz z uczn iam i 
sem inarjum „P ierw szą B rygadę 14 przy  

ork iestry , w rogie

P row okacje nie ustają .
D ow odem tego była dalsza uroczystość  

im ien in iow a.
P ostaw a ludności jest pow ażna  

cydow ana.
N a akadem ję, która odbyła się  

hotelu P od orłem , pośp ieszy ła
grem jaln ie , w nosząc okrzyk i na cześć H al­
lera, którego portrety zdobią dom y oby ­
w ateli. Ż adnego z m ów ców , który chciał 
przem aw iać nie dopuszczono do głosu , a  
dźw ięk i brygadow e zostały zag łuszone pie ­
śn iam i narodow em i oraz okrzykam i na  
cześć H allera , D m ow skiego i P aderew skie ­
go .

N a rozkaz starosty działała polic ja , ale  
na sali panow ał tak i 
nie było m ożna.

W m iejsk iej szko le  
w zniesiony okrzyk na  
dziatw a odpow iedziała
ży je gen . H aller. W  sali zaw ieszono obraz  
H allera .

P rzed dom em działacza narodow ego p . 
L eona S zulca, urzędu je polic ja i straż po ­
gran iczna.

Jedynie 2 dom ach w yw ieszono chorą ­
gw ie i to : pp . A ntoniego H ejk i i adw . 
P etrfego .

W  in teresie spraw y leży , ażeby m iaro ­
dajne czynnik i w ycofały z L ubaw y te si­
ły profesorsk ie , które przyczyniają się do  
w rzen ia i zam ętu . U bolew ać należy , że p . 
starosta znając nastro je ludności, nie  
um iał czy nie chciał zapobiec tym  w ypad ­
kom , których jesteśm y św iadkam i.

Czy jesteś już członkiem  
Komitetu Floty Narodowej?,
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W a rsz a w a , 2 0 . 3 . ta l . w L

W c z o ra j ro z rz u c an o  p o s to lic y n a e tę ^ u -  

ą c ą  n o ta tk ę .

—  „ Z u lic y W ie jsk ie j id z ie n a k ra j  

c a ły z a ra z a ,

T a m  p o d k o p u ją g m a c h R z e c z y p o sp o ­

l i te j,

S ta m tą d d a rm o z ja d y i w ic h rz y c ie le  

S ta m tą d  w y w o d z i s ię n ę d z a i ro z p a c z  

s ie ją z a m ę t i p a n ik ę , 

lu d u .

O  b  y  w  a  t e  le  !

C z a s sk o ń c z y ć z b ie rn o śc ią i b e z ­

c z y n n o śc ią !

W  d n iu 1 9 -g o s ta je m y w sz y sc y d o  

a ip e lu .

W sz y sc y p o d B e lw e d e r, jw d ro z k a z y  

K o m e n d a n ta !

Z b ió rk a o g o d rz . 6 -e j .w ie c z o re m n a  

P la c u M a rs iz a łk a ,

L e g io n iśc i

O k rę g u W a rsz a w sk ie g o 1 1 .—

a  n ig d z ie  ja k o ś  m ie jsc a  z a g rz ać  n ie  m o ­

g ą c . p o c z y n a ł te raz n o w e j w ia ry  p ró b o ­

w a ć , d la k a w a łk a C h le b a . C z łek b y ł  

c h u d y , w y so k i, w e jrz en ia  b y s tre g o , ru ­

c h ó w  z rę cz n y c h , b y w a le c i , ja k w ie lu  

je m u p o d o b n y c h , n a p o z ó r z d o ln y d o  

w sz y stk ie g o , w  is to c ie n a n ic n ie p rz y ­

d a tn y . P rz y b y w sz y  tu p rz e d g o d z in ą

i w p ro s iw sz y  s ię  n a  n o w y  p rz y tu łe k , b o  

s ię lę k a ł p o g o n i, d n ie m  w p rzó d y  z n ie ­

d a le k ie g o u m k n ą w szy k la sz to ru , m ia ł  

je sz c z e  m n isz ą su k n ię n a  so b ie . N a p iw ­

sz y s ię i n a jad łsz y , s ie d z ia ł te raz p o d  

p ie c em  sk ro m n ie i d rz e m a ł. K ie d y  n ie ­

k ie d y p rz eb u d z o n y , z w ie lk ą u m ie ję t­

n o śc ią p rz y p o c h le b ie n ia s ię , w tó ro w a ł  

Z a ra n k o w i, a k o m o d o w a ł m u  s ię z rę c z ­

n ie , a  p o  c h w ili z n o w u  sp a r ty  n a  ło k c iu  

d rz e m a ć z a c z y n a ł.

O to c ze n ie , w  ja k ie m  s ię g o sp o d a rz  

z n a jd o w a ł, m o g ło m u b y ć w ie lc e d o  

sm a k u ; N ie m ie c  trz y m a ł s ię n a  u b o c z u  

m ilc z ąc y , o c z y m a ty lk o c h o d z ą c p o lu ­

d z ia ch ; s ta ry m ie sz c z a n in śm ia ł s ię , 

p o w ta rz a ją c —  „ a ju śc ić " ; e k s -f ra n c is z -  

k a n in , sz y b k o  m ó w ią cy , a p lau d o w a ł p o -  

tro sz e , a  n ie  p rz e sz k a d z a ł w c a le ; d z ie w ­

c z ę s łu c h a ło w y lę k łe . Z a ra n e k , g ra jąc  

ła tw o ro lę p ie rw sz ą , w y m o w n e m i w y ­

ra zy p rz e c iw n a d u ż y c io m h a ła so w ać  

m ó g ł ja k c h c ia ł i w y k lin a ć b a łw o  

c h w a lc ó w .

W iec z ó r b y łb y z sze d ł b a rd z o p rz y ­

• J e d n o c z e śn ie k u rso w a ła o d e z w a „ L ig i 

n o c a rs tw o w e g o ro z w o ju P o lsk i" '( ? ! ) , 

w  k tó re j c z y ta ło  s ię m ię d z y  in n e m i:

— * „ Ż ą d a m y n a d a n ia p rz e z P re z y d e n ­

ta R z e c z y p o sp o lite j Ig n a c e g o M o śc ic k ie ­

g o i P ie rw sz e g o  M a rsz a łk a P o lsk i Jó z e fa  

P iłsu d sk ie g o ta k ie j K o n s ty tu c ji , ja k ie j  

p o trz e b u je m y ..." . _

O b y d w u o d e z w  p o lic ja n ie k o n f isk o ­

w a ła . p ro k u ra to r ia b y ła b e z c z y n n a .

Samobójstwo defraudanta.
W a rsz a w a , 1 9 . 3 . P A T .

N a p o c z c ie g łó w n e j s tw ie rd z o n o k ra ­

d z ie ż p rz e sy łe k p ie n ię ż n y c h d la B a n k u  

D y sk o n to w e g o w W a rsz a w ie w a rto śc i 

2 0 .0 0 0 z ł. D o c h o d z e n ia p o lic y jn e u s ta liły , 

ż e k ra d z ie ż y d o p u sz c z a ł s ię p ra k ty k a n t  

D u b ro w sk i. D z iś w y w ia d o w c y o d n a le ź li g o  

w  m ie sz k a n iu n a rz e cz o n e j. U jrz a w szy p o ­

l ic ję , D u b ro w sk i sk ie ro w a ł re w o lw e r  

w  s tro n ę w y w ia d o w c ó w , a g d y c i c o fn ę li  

s ię , sp rz e n ie w ie rc a p o p e łn ił sa m o b ó js tw o  

w y s trz a łe m  w  sk ro ń . D u b ro w sk ieg o  w  s ta ­
n ie a g o n ji o d w ie z io n o  d o  sz p ita la .

Pogrzeb Primo de Rivery.
M a d ry t, 1 9 . 3 . P A T .

O  g o d z . 7  p o  p o i. p o c ią g ,  w io z ąc y  z w ło ­

k i P rim o  d e  R iv e ry  p rz y b y ł n a  d w o rz ec . 

Je d n ą z sa l d w o rc a z a m ie n io n o  n a k a ­

p lic ę , w  k tó re j z w ło k i z o s ta ły z ło ż o n e .  

A d ju tan c i b y łe g o  d y k ta to ra  p e łn ili s tra ż  

h o n o ro w ą . P rz y z w ło k a ch  o d p ra w io n o  

k ilk a  m sz y  św .; n a  je d n e j z n ic h  b y ł  

o b e c n y  k ró l i c z ło n k o w ie  rz ą d u . N a s tę p ­

n ie z w ło k i p rz e w ie z io n e z o s ta ły n a  

c m en ta rz .

N a c z e le k o n d u k tu p o g rz e b o w e g o  

sz e d ł in fa n t  F e rd y n a n d  ja k o  p rz e d s ta w i­

c ie l k ró la . W z d łu ż u lic , k tó re m i p rz e ­

c iąg a ł k o n d u k t p o g rz e b o w y  u s ta w iło  s ię  

w o jsk o i o lb rz y m ie t łu m y  p u b lic z n o śc i.

Krwawe starcie.
R a n g o o n , 1 9 . 3 . P A T .

W  c z a s ie o d b y w a ją ce g o  s ię tu p ro ­

c e su S e n g u p ty b u rm is trz a  K a lk u tty ,  

o sk a rż o n e g o  o  a k c ję k o n sp ira c y jn ą , d o ­

sz ło  p rz e d  g m a c h e m  są d o w y m  d o  s ta rć  

m ię d z y t łu m e m  p u b lic z n o śc i a  p o lic ją ,  

w  w y n ik u k tó ry c h b y ło 1 0 0 ra n n y c h ,  

w  te j l ic z b ie 3 0 p o lic ja n tó w  i je d en  d o  

s to jn ik  h in d u sk i. P o  in te rw e n c ji p o lic ji  

w o jsk o w e j z d o ła n o t łu m y m a n ife s tu ją ­

c e  ro z p ęd z ić .
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Powrót do gniazda.
(C ią g d a lsz y ).

D z ie w c z ę , p rz y s tro jo n e d z iw a c z n ie , 

w to , c o  b y ło  w  d o m u  n a jle p sze g o , s ie ­

d z ia ło w y p ro s to w a n e , w o d z ą c o c z y m a  

p rz e lę k łe m i, to sp u sz c z a ją c ź ren ic e n a ­

g le , a b y  o h y d n e g o  n a rz e c zo n e g o  n ie  w i­

d z ie ć . S ło w a z n ie j d o p y ta ć n ie b y ło  

m o ż n a , c z e rw ie n iła s ię , łz y  s ię je j k rę ­

c iły  w  o c z ac h , z w ija ła  c h u s te c zk ę , k tó rą  

trz y m a ła n a  k o la n a c h , a w y d a w a ła s ię  

te rn , c z e m  is to tn ie  b y ła  —  n ie szc z ę śliw ą  

o f ia rą .

S u ro w y z n a ć o jc ie c , k ie d y n ie k ie d y  

n a ik a z u ją c e m  w e jrz e n ie m  p rz y w o d z ił je j  

n a  p a m ię ć , ja k  s ię z n a jd o w ać b y ła  p o ­

w in n a . N a p ró ż n o  Z a ra n e k , u s iłu ją c s ię  

je j p rz y p o d o b a ć , p rz y su w a ł ja d ło , p o d a ­

w a ł k u b e k , sz e p ta ł c o ś d o u c h a , —  

d z ie w c z ę z e w strę te m  h a m o w a n y m  c o ­

fa ło  s ię , c z e rw ie n iło , p ła k a ło , a  im  w ię ­

c e j o k o ło  n ie j z a b ie g a ł, z d a w a ło  s ię  n ie -  

sz c zę ś liw sz em .

T iliu s , s ied z ą c y  z a s to łe m , sp o g lą d a ł 

n a tę p a rę z d z iw io n y i z a fra so w a n y .  

O p ró c z n ie g o , g o sp o d a rz a i s ta re g o  

m ie sz c za n in a z c ó rk ą z n a jd o w a ł s ię  

je s z c z e k s ią d z p rz e je ż d ż a ją c y , e k s -fra n -  

c is zk a n in , k tó ry  p o d o b n o w  sw e m  ż y ­

c iu , d o c z eg o s ię sa m  p rz y z n a w a ł, b y ł  

ju ż  i ż o łn ie rz e m  i ro ln ik ie m  i k u p c e m ,

Pan Lamot a „Robotnik”.
Pismo socjalistyczne podtrzymuje swoje zarzuty twierdząc, że 

opiera je na dokumentach.
W a rsz a w a , 2 0 . 3 . T e l. w ł.

S o c ja lis ty c z n y „ R o b o tn ik " d o n o s i  w  w y ­

d a n iu d z is ie jsz e m , ż e p ó ło f ic ja ln a a g e n c ja  

(g ru p y p u łk o w n ik ó w , p rz y p . re d .) „ Isk ra * ' 

ro z e s ła ła d z iś k o m u n ik a t, w  k tó ry m  tw ie r­

d z i, iż w sz y s tk ie z a rz u ty , d o ty c z ą ­

c e p rz e sz ło śc i p . w o je w o d y p o m o rsk ie g o  

W ik to ra  L a m o ta  —  o n g i W ro n y , a  w  sz c z e ­

g ó ln o śc i z w ią z e k je g o z e sp ra w ą są d o w ą  

p rz e c iw k o n ie ja k ie m u k s ię d z u W ło d z y ń -  

sk ie m u są n ie p ra w d o p o d o b n e .

—  „ M y je d n a k  —  p isz e „ R o b o tn ik " —  

m a m y n u m e ry „ C o d z ie n n e g o K u rje ra  

L u b e lsk ie g o " z c z e rw c a 1 9 1 4 ro k u .

Dookoła przesilenia rządowego.
W a irsz a w a ^ 2 0 . 3 . te l . w ł.

D z is ia j o g o d z in ie 1 0 ra n o ro z p o c zę ły  

s ię n a ra d y p a m a S z y m a ń sk ie g o z p rz e d ­

s ta w ic ie la m i k lu b ó w p a r la m e n ta rn y ch .  

N a w sp o m n ia n ą g o d z in ę z o s ta li d o n ie g o  

z a p ro sz en i p p .: S ła w ek , R o m a n i G liw ic  

(B e -B e ) . N a g o d z . 1 2 o trz y m a ł w e z w a n ie  

p . L o e w e n h e rz (B e -B e ) . N a g o d z . 1 7 z a p ro  

s iz o n o P P S . a n a 1 8 „ W y z w o le n ie " ,

P a n r ’" : ' \ i n o s i s ię p o d o b n o is to t­

n ie z z a m ia re m  u tw o rz e n ia g a b in e tu p ó ł-

Sanator ostrzegał sanacją 
przed starostą Lamotem jako szkodnikiem.

D z ie n n ik „ S ło w o " , w y c h o d z ą c e w R a ­
d o m iu , o g ła sz a d n ia 1 4 b m . l is t n ie ja k ie g o  
p . K u p ® k ie g o k ie ro w n ik a  sz k o ły , d o t. o so ­
b y  p . w o je w o d y  L a m o ta . L is t n o s i d a tę 1 0 . 
1 0 . 1 9 2 7 . T a k k ie ro w n ik  sz k o ły , p . K u p sk i,  
ja k  i p  L a m o t - W ro n a , w ó w c za s s ta ro s ta  
w  P iń c z o w ie , n a le ż e li d o sa n a c ji . P . K u p -  
sk i ja k o d z ia ła c z n a p isa ł d o sa n a cy jn e g o  
p ism a w y c h o d z ą c e g o w R a d o m iu p . L ; 
„ O p in ja " l is t n a s tę p u ją c y :

S z a n o w n y P a n ie R e d a k to rze !
P rz e sy ła m  k o re sp o n d e n c ję z P iń c z o ­

Podpisanią traktatu handlo wego polsko • niemieckiego

w  W a rsz a w ie , d . 1 7  b m . w ie c z o re m . P o  le  w e j p o se ł R z e sz y R a u sc h e r , p o  p ra w e j  

p rz e w o d n icz ą c y  d e le g a c ji p o lsk ie j T w a rd o w sk i.

N u m e ry te z a w ie ra ją sp ra w o z d a n ia  

z o b ra d s ie d le c k ie g o ( ro sy jsk ie g o ) są u u  

o k rę g o w e g o . Z e sp ra w o z d a ń ty c h w y n i­

k a , ż e p a n W ik to r W ro n a -L a m o t m ia ł  

s ię p rz y z n a ć w to k u ś le d z tw a d o  

sz a n ta ż o w a n ia k s ię d z a W ło d z y ń -  

sk ie g o .

W  g rę w c h o d z i n u m e r „ C o d z ie n n e g o  

K u rje ra L u b e lsk ie g o " z d n ia 2 c z e rw c a  

1 9 1 4 ro k u . W y ja śn ie n ia m in is te rs tw a  

sp ra w w e w n ę trz n y c h m u s ia ły b y te d y  

p rz y b ra ć fo rm y b a rd z ie j . . . w y c z e r ­

p u ją c  e .“ —

p a r la m e n ita m e g o . W ic e p re m je re m  z o s ta łb y  

k to ś z e s fe r g o sp o d a rc z y c h , m o ż e p . B y r-  

k a (B e -B e ) , m in is tre m  sp ra w  w e w n ę trz ­

n y c h a lb o p . P o la k ie w ic z (B e -B e ) a lb o  

p łk . P ry s to r , m in is tre m p ra c y i o p ie k i  

sp o łe c z n e j p . Z o fja M o ra c z e w sk a (B e -B e ) , 

m in is tre m  sk a rb u p . K rz y ż a n o w sk i (B e -  

B e ) , a m in is tre m  sp ra w ied liw o śc i p . Ja n  

P iłsu d sk i (B e -B e ) .

S o b o tn ie p o s ie d z e n ie S e n a tu p a n S z y ­

m a ń sk i o d w o ła ł.

w a . P ra g n ę je d n o c z e śn ie z a z n a c z y ć , ż e  
ta k ic h sz k o d n ik ó w , ja k im  je s t p . L a m o t.  
p ra sa sa n a c y jn a m u s i p ię tn o w a ć , b e z  
w z g lę d u n a to , c z y o n , ja k o p rz e w o d n i­
c z ą c y se jm ik u sp o w o d u je p rz e z n a c z e n ie  
p e w n e j k w o ty n a fu n d u sz p ra so w y , c z y  
n ie . R z e c z ą sa n a c ji je s t z m u s ić ta k ic h  
p a n ó w  d o te g o , a n ie tu sz o w a ć ic h  b ru ­
d ó w . G d y b y ta k ic h p a n ó w  —  z a k o n sp i­
ro w a n y c h  „ w ito s ik ó w " w ię c e j d o s ta ło s ię  

d o sa n a c ji , to z a m ie rz e n ia te g o o b o z u , 
z o s ta n ą p rz e z n ic h ro z sa d z o n e , z n iw e -

je m n ie , g d y b y  n ie  to , ż e  m im o sp ó ź n io ­

n e j p o ry z m ia s tec z k a p rz ez s tró ż a z a ­

p o w ie d z ia ł s ię g o ść je s z c z e ja k iś , n a  

k tó reg o c z ek a n o . N ie b y ło  w ą tp liw o śc i,  

iż  i to  b y ć  m u s ia ł ja k iś w ę d ru ją cy  a p o ­

s to ł, k tó re m u z b y w a ło n a w ie cz e rz y  

i p o d u sz c e .

U sły sza w szy h a ła s w  s ien i, Z a ran e k  

b y ł p e w ie n , ż e to ó w z a p o w ie d z ia n y  

g o ść  p rz y b y w a ; ru sz y ł s ię , ja k b y  iś ć  n a ­

p rz ec iw n ie m u c h c ia ł, g d y d rz w i s ię  

o tw o rz y ły  i o p a s ła p o s tać , z ru m ian ą ,  

c z y s to w y g o lo n ą tw a rzą , w  s tro ju ja ­

k im ś n ie o k re ś lo n y m , w  d łu g ich  b u ta c h  

d o  k o la n , z c z a p k ą  n a  g ło w ie , w to c z y ła  

s ię —  w io d ą c  p o d  rę k ę  k o b ie tę  ś re d n ic h  

la t , b la d ą , z w ie lk ie m i o c z y m a  c z a rn e m i  

i n a d e r o s try m  tw a rz y w y ra ze m . Je j­

m o ść ta , o b w ią za n a c h u s ta m i b ia łem i,  

ja k b y  d la  n ie p o z n an ia , w  su k n i c z a rn e j 

o b sz e rn e j, d z iw n ie  p rz y p o m in a ła z a k o n ­

n ic ę . M ę żc z y z n a , k tó ry  ją  p ro w a d z ił p o ­

w ió d ł o c z y d o k o ła , d y sz ą c c ię ż k o , sp o j­

rz a ł n a s tó ł z a s ta w io n y , d o m y ś lił s ię  

w  Z a ra n k u  g o sp o d a rz a i n ie zg ra b n ie  ru ­

b a sz n y m  to n e m  g o  p o z d ro w ił.

—  W sz a k z a p e w n e g o sp o d a rz te g o  

d o m u ... w ie leb n y ?

—  T a k  je s t .

—  G o śc in n o śc i s ię  w ię c  je g o  p o le c a m  

s ły n n e j sz e ro k o  —  d o d a ł, —  n ie m a s ię  

tu  c o  ta ić . E k s -d e fin ito r , e k s -d o m in ik a - 

n in , S y n ce rsk i Ja c e k , a  to  m o ja n a rz e ­

c z o n e . P ra sa  sa n a c y jn a m u si iś ć w  ś la d y  
M a rsz a łk a i m ó w ić c z ę s to g o rz k ą p ra w ­
d ę , a n ie b a w ić s ię w  p o c h le b s tw a p o ­
sz cz e g ó ln y ch  je d n o s te k .

(D a le j n a s tę p u je in fo rm a c ja o in n ,’m  
j .sa n a to rz e m o ra ln y m ", k tó re g o p ro te g o ­
w a n ie m  p rz e z „ O p in ję " g o rszy s ię p . K .) .

„ P rz e p ra sz a m  z a sz c z e ro ść a le u p o ­
w a ż n ia m n ie d o te g o  m o ja sz c z e ra ż y c z ­
l iw o ść d la o b o z u sa n a c y jn e g o .

N a d n ia c h b ę d ę o so b iśc ie u p . R e ­
d a k to ra .  Z p o w a ż a n ie m

(— ) B . K u b sk i.  

P iń c z ó w , 1 0 . 1 0 . 1 9 2 7 r .
Z is tu te g o d o w ia d u je m y  s ię . ż e p . L a ­

m o t ja k o  s ta ro s ta  i p rz e w o d n ic z ą c y S e jm i­
k u , sp o w o d o w a ł p rz e z n a c z en ie  p e w n e j k w o ­
ty  n a  fu n d u sz  p ra so w y , to też n ie d z iw , ż e  
to p ism o sa n a c y jn e w y c h w a la ło s ta ro s tę  
L a m o ta - W ro n ę m im o , iż w y b itn i d z ia ła ­
c z e sa n a c y jn i p rz e s trz e g a li p rz e d  n im  ja k o  
sz k o d n ik ie m  d la sa n a c ji . T rz e b a p rz y z n a ć , 
ż e te n  k ie ro w n ik , p . K u p sk i, m ia ł d u ż o  ra ­
c ji , b o z d a je s ię n ik t ta k sa n a c ji n a P o ­
m o rz u n ie z a sz k o d z ił ja k p . w o j. L a m o t 
sw o je m  p o s tę p o w a n ie m  i o d e z w a n iam i s ię .

W  k a ż d y m  ra < z ie i p rz y to c z o n y p rz e z  
n a s l is t, z n o w u  rz u c a  c ie k a w e św ia te łk o  n a  

b a g ie n k o sa n a c y jn e .

„Kwiecisty styl“.
W  e n u n c jac ji m in is tra sp ra w  w o j­

sk o w y c h , z a w ie ra ją c e j z w y k łe , z n a n e  

ju ż  C z y te ln ik o m  n a sz y m  w y m y ś la n ia  n a  

S e jm  i p o s łó w , z a s łu g u ją n a u w a g ę je ­

sz c z e d w a c h a ra k te ry s ty c zn e u ry w k i.

W  p ie rw sz y m  J . P iłsu d sk i ta k  m ó w :  

o  w raż e n ia c h , o d n ie s io n y c h  n a  sa li P a r ­

la m en tu :

—  „ W szy sc y  u  n a s  p rz y s ię g a li , p rz y ­

s ię g a  w ię c  k a ż d y  z  m in is tró w , p rz y s ię ­

g a  p a n  P re z y d e n t, p rz y s ięg a  k a żd y  sę ­

d z ia , p rz y s ięg a  k a ż d y  o f ic e r . C i p a n o ­

w ie  (p o s ło w ie , p rz y p . re d .) ja k o b y  ś lu ­

b u ją . I w id z ia łem  tę sc e n ę , ja k  ja  n a ­

z y w a m ś lu b o w a n ie . T a k i b e z c z e ln y  

p a n (p o se ł, p rz y p . re d .) , k tó ry o d in ­

n y c h  p rz y s ię g i ż ą d a , ro z w a lo n y , z  ro z r  

p ię te m i sp o d n ia m i, ła sk a w ie w y m a ­

w ia , ta k , ż e  n ik t  g o  n ie  ro z u m ie , ja k ie ś  

s ło w o , z a c zy n a ją c e s ię n a  „ s“ . I ta k ie  

ś lu b o w a n e  p o r tk i  c h c ą  o d b ie ra ć  

p rz y s ię g i../* 1 —

D ru g i f ra g m e n t z  o św iad c ze n ia  m in i­

s tra  sp raw  w o jsk o w y c h  z a w ie ra  w sp o m ­

n ie n ia  z la t d z iec in n y c h :

—  P a m ię ta m  śm ie sz n e m o je d z ie ­

c in n e e k sp e ry m e n ty . K ła d łe m w ię c  

p a le c d o  p a lą c e j s ię św ie c z k i, ro b iłe m  

w sz y s tk ie p ró b y d la p rz e z w y c ię ż e n ia  

n a tu ra ln e g o  u  d z ie c k a u c z u c ia s tra ­

c h u . R o b iłe m w sz y s tk ie b ła z e ń s tw a  

i w sz y stk ie  m ia ry  te g o , c o  d z ie c k o  w y ­

trz y m a ć m o ż e i p o d n ie c a łem  w c iąż  

sw o ją w y o b raź n ię i s taw ia łe m  je j c o ­

ra z n o w e  w y m o g i i c o raz  n o w e  ż ą d a ­

n ia . Je d n a k  i w te d y  c o fa łe m  s ię  p rz ed  

n ie k tó re m i rz e c z a m i.

Z w y k łem  c o fan ie m  s ię , k tó re d o  

g łó w k i d z ie c in n e j s ta le  w ra c a ło , b y ła  

sa m o k ry ty k a , ż e je d n a k  p e w n y c h  rz e ­

c z y  n a  so b ie  w y m ó c  n ie  p o tra f ię . I  w te ­

d y z a w sz e s taw ia łe m  p rz e d so b ą ta ­

le rz  z e k sk re m e n ta m i, tw ie r ­

d z ą c : w ię c sp ró b u j. T a  p ró b a  d z ie c in ­

n e j p ra w d y , g d y  d z ie c k o  ro s ło  w  w ie l­

k o ść , p o w ra c a ła  m i s ię c z ęs to  p o d  tą  

w ła śn ie  n a z w ą ja k o  ja k iś e g z am in  d o  

z ło ż e n ia , g d y ś  s ta w a łe m  p rz e d  ja k o b y  

n ie m o ż liw o śc ia m i" . —

c z o n a , p a n n a  F e lic ja n n a  M a rk u sz ew sk a .  

U c h o d z im y  o b o je z p o d  ty  ra n  j  i i p rz e ­

ś lad o w a n ia p a p is tó w ; d a jc ie sc h ro n ie ­

n ie  a  p o ż y w ie n ie , o jc z e  w ie leb n y , b o śm y  

le d w ie  z d u szą  u c iek li . P o św ię c iłe m  s ię ,  

c h cą c  lu d z io m  d a ć d o b ry  p rz y k ład  i p o ­

s tan o w iłem  o ż e n ić s ię , a d la le p sz eg o  

z a d o k u m e n to w an ia n o w e j w ia ry —  

z z a k o n n ic ą . Je ś lib y ś je g o m o ść , o jc ze  

w ie le b n y , ś lu b d a ć c h c ia ł, e o in s tan te  

g o to w iśm y  s ta n ąć n a k o b ie rc u .

P a n n a F e lic ja , w z d y c h a ją c , o c z y  

sp u śc iła . Z a ran e k , tro c h ę  z d u m io n y , p o ­

m y ś la ł c h w ilę .

—  A  d la c z eg o  n ie ? — - rz e k ł —  d la ­

c z e g o  n ie ? T rz eb a  ta k ich  o to  w y śm ien i ­

ty c h p rz y k ła d ó w  d la p o k ru sz e n ia  p a p i-  

s to w sk ic h  p rz esą d ó w . G o tó w e m ! n ie lę ­

k a m  s ię . C h o ć b y z a ra z ! ... Ja k  sk o ro śc ie  

so b ie s ło w o d a li, p o p rz y s ię g li , id z ie  ty l­

k o  o b ło g o s ła w ie ń s tw o . B e n e d ic o v o s  

i rz e cz sk o ń c zo n a .

E k s -d o m in ik a n in , ja k o ś tą  n ie z m ie r  

n ą ła tw o śc ią z d z iw io n y , n ie c o sa p n ą ł.

—  N im  c o b ę d z ie je d n a k ż e , o jc ze  

w ie le b n y —  rz e k ł, —  d a jc ie je ś ć , b o  

ty m c za sem  z g ło d u p o u m ie ram y . N ie  

p a m ię ta m  ju ż , k ie d y  ja d łe m .

Z a ran e k  w sk a z a ł n a  s tó ł. P a n n a  F e ­

l ic ja n n a z a ję ła m ie jsc e , ro z p lą tu ją c  

c h u s ty  z  tw a rz y , a  p rz y b y ły  e k s -d e f in ito r  

p rz y su n ą ł s to łe k i z ła p c z y w o śc ią  rz u ­

c ił s ię  n a  ja d ło .
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IV .

N ależy tu d ąży ć k u tem u , ab y w szy st­
k ich P o lak ó w z jed n o czy ć —  i w y ro b ić ja ­
k ąś p la tfo rm ę w sp ó łd z ia łan ia n aro d o w eg o , 
jeżeli ju ż n ie m o żn ab y w jed n y m  o b o zie  
z jed n o czy ć w szy stk ich P o lak ó w . N aro d o w ­
cy , p iasto w cy i en p ero w cy p o d w zg lędem  
n aro d ow y m  i p ań stw o w y m m ają p rzec ież  
p raw ie ten sam p ro g ram . —  R o zb ijać te  
stro n n ic tw a d la teg o , że n ie są zw o len n ik a­
m i san acji, to n ie jest ro b o ta p ań stw o w o -  
tw ó rcza , lecz ro b o ta „p o u r le ro i d e  
P ru ssę" . Z triu m fem p o d ejm ie to zd an ie  
„D zień P o m o rsk i ', b o p o w ie , że w łaśn ie to  
jest jeg o i p lan o w an eg o B ractw a P o m o r­
sk ieg o zd an iem , d la k tó rego o w o cn ie ch cą  
d zia iać . —  P iękn ie , — g d y b y to „D zień  
P o m .“ —  i n ie istn ie jące B ractw o , k to reg o  
D zień P o m . m iał b y ć o rg an em , n ie b y ło  
ek sp o zy tu rą p o lity czn e j p artji B e-B e, k tó ­
ra n a P o m o rze ty lk o zam ęt w n io sła  
i w ięk sze ro zd rażn ien ie , g d y b y w erb o w a ­
n ie d la „D n ia" n ie b y ło się o d b y w ało p o d  
n acisk iem  u rzęd o w y m , g d y b y n ie b y ło sto ­
so w ało się o sław io n y ch g alicy jsk ich m e ­
to d . C h y b a „D zień P o m ." i jeg o w y socy  
p ro tek to ro w ie i ak w izy to rzy sam i n ie  
w ierzą w  to , że D . P . jest b ezp arty jn ą i n ie  
za leżn ą g aze tą , —  an i n ie w ierzą w to n a ­
w et p o m o rscy u ty lita ry śc i z B e-B e, racze j 
w szy scy są p rzek o n an i, że D . P . jest ty lk o  
n ag an iaczem  d la B e-B e i jeg o n arzęd z iem  
o d n . n arzęd z iem p o lity k i san acy jn e j, p o - 
m ajo w ej w y so k ich jeg o p ro tek to ró w . N a  
k o n to sw o ich zasłu g  —  m o że B e-B e n a P o ­
m o rzu zap isać n iem ieck i su k ces w y b o rczy , 
—  i ro zzu ch w alen ie się N iem có w . —  B e-B e  
i D . P . n ie m ają n a P o m o rzu żad n y ch d a ­
n y ch , b y m o g ły p rzep ro w ad zić tu z jed n o ­
czen ie n aro d o w e. D o p racy z jed n o czen io ­
w ej n a P o m o rzu p o w o łan i są —  a lb o w o ­
d zo w ie n aro d o w y ch stro n n ic tw , — a lb o  
o sta teczn ie tacy m ężo w ie , k tó rzy n ie zaan ­
g ażo w ali się czy n n ie w źad n em stro n ­
n ic tw ie , a le p rzez zb o żn ą p racę b ezin te re ­
so w n ą zd o b y li so b ie zau fan ie . —  Jeżeli w o ­
d zo m  B e-B e i p ro tek to ro m  D . P . rzeczyw i­
śc ie ch o d zi o p acy fik ację i k o n so lid ac ję  
n aro d o w ą n a P o m orzu , n iech co  ry ch le j z li­
k w id u ją sw o ją ro b o tę i p o rzu cą sw o je m e ­
to d y . N iech że w reszc ie u p rzy to m n ią  so b ie , 
że d la p o m ajo w y ch b o g ó w  —  i sy stem ó w  
n a P o m o rzu n ie w iele zn ajd ą zro zum ienia , 
—  a jeszcze m n ie j p rzek o n an ia i p o p arc ia .

G o sp o d arczy p ro g ram d la P o m o rza —  
p o d n ie jed n y m w zg lęd em w in ien b y ć in ­
n y , n iż d la cen tr. w o jew ó d ztw , b o ć P o m o ­
rze jest w y su n iętą red u tą , k tó rą n ależy  
ze  szczeg ó ln ą tro sk liw o śc ią u tw ierd zać  i w y ­
p o sażać , b o ć o n a m a w y trzy m ać n ajc ięższe  
a tak i d o b rze zo rg an izo w an ej „n iem ieck ie j 
p en etrac ji g o sp o d arcze j i p o lity czn e j", b o  
o n a m a zap ew n ić ca łe j P o lsce m o żno ść  
ro zw o ju h an d lu zam o rsk ieg o . Jeże lib y P o ­
m o rze zo sta ło o p an o w an e g o sp od arczo  
p rzez o b co p lem ień có w , to ca la P o lsk a n ie ­
ch y b n ie d o stan ie się w za leżn o ść g o sp o- ’ 
d arczą o d o b cy ch . N ie w o ln o w ięc d o P o ­
m o rza p rzy k ład ać te j sam ej m iary , jak  
d la cen tra ln y ch w o jew ó d ztw , lecz n ależy  
n ad zw y czajn e , w y ją tko w e tu stoso w ać m e ­
to d y i śro d k i — p o d o b n e d o ty ch , jak ie  
sto su ją N iem cy —  d la „G ren zm ark i P ru s  
W sch ." W  N iem czech n ik t n ie zazd ro śc i 
w sch . d zie ln ico m n ad zw y czajn y ch o fia r  
i h o jn e j p o m o cy , b o tam  w szy scy ro zu m ie­
ją , że w sch . p ro w inc je n iem . są d la ca ły ch  
N iem iec fo rtam i w y p ad o w em i d la o d w iecz ­
n eg o „D ran g n ach O sten ".

O b y sfery rząd o w e to ro zu m ia ły ,  — 1 to ż  
zro zu m ien ie w p o ić p o trafiły ca łem u sp o łe ­
czeń stw u p o lsk iem u , że d la n ajw ięce j za ­
g ro żon y ch k resó w zacho dn ich , m ian, też  
P o m o rza , ca jy n aró d m u si p o n ieść n araz ie  
o fia ry , k tó re w p rzy sz ło śc i stok ro tny p ro ­
cen t p rzyn iosą .

P o d staw ą g o spo d ark i p o m o rsk ie j jest 
ro ln ic tw o p o lsk ie , o d k tó reg o d o b ro b y tu  
za leżn y jest d o b ro b y t p o lsk ieg o p rzem y słu  
i k u p iec tw a.

G leb a tu p rzec ię tn ie słab sza , a le w y d aj­
n o ść b y ła sto su n k o w o w y so k a , d o p ó k i ro l­
n ic tw o m iało p ew n e zaso b y , a n ie b y ło  

zb y tn io o b ciążan e . D ziś sto i p rzed b an ­
k ru c tw em , b o n ie m o że ju ż zn ieść zb y tn ie ­
g o o b ciążen ia , an i u trzym ać p ro d u k cji n a  
w y ży n ie . T u p o trzeb a „W esth ilfe" . N ale ­
ży p o lsk iem u ro ln ic tw u d ać w y starcza jące  
k red y ty d łu g o term in o w e i am o rty zacy jn e  
p o p rzy stęp n y m p ro cen cie , jak o też n isk o - 
p ro c . k red y ty śred n io te rm in o w e. R o ln ic tw o  
p o lsk ie n ależy o d ciąży ć zn iżen iem w szel­
k ich p o d atk ó w  i św iad czeń .

S am orząd ow i p o m . n ależy d ać p o w ażn e  
zasiłk i p ań stw o w e, b o ć P o m o rze zb y t m a- 
lem i u b o g iem  jest, ab y p o n osić w ielk ie  
c iężary n a in w esty c je i u trzy m an ie u rzą ­
d zeń , z k tó ry ch w w ielk ie j m ierze ca ła  
P o lsk a k o rzy sta . P o m o rze —  jest jak b j 
ty m szero k im trak tem , p o k tó ry m id z ie  
P o lsk a d o m o rza i k ra jów  zam o rsk ich , —  
trak tem p rzez k tó ry k ra je zam o rsk ie id ą  
d o P o lsk i. T u w ięc p o trzeb a u rząd zeń n a  
m iarę zag ran iczn ą w  in te resie ca łe j P o lsk i.

R o zszerzan ie p o lsk iego stanu p o siad a ­
n ia w  ro ln ic tw ie i u tw ierd zan ie g o , —  jest 
k o n ieczn y m w aru n k iem u b ezp ieczen ia  
„w ie lk ieg o trak tu p o lsk ieg o ". S traszn ie  
d u żo tu zan ied b ano d o tąd , co k o n ieczn ie  
o d ro bić trzeb a . Jak zaś to o d ro b ić , co  
w sk u tek lek k o m y śln y ch u stęp stw i za ­
n ied b ań n ie w y zy sk an o —  i co d ale j za ­
n ied b y w ać się w id o czn ie zam ierza n a sk u ­
tek n o w eg o trak tatu , —  to jest zad an iem  
ro zu m n ej p o lity k i. C zy i o ile o d ro bić to  
b ęd zie m o żn a , tru d no p rzew id z ieć? B ąd ź  
jak b ąd ź u stęp stw a staw iły n ad tą arcy -  
w ażn ą k w estją w ielk i zn ak zap y tan ia . —  
U staw o w a p arce lac ja m ają tk ó w n iem iec ­
k ich m u si b y ć p rzep ro w ad zo n a w sto su n ­
k u d o o b szaró w  n iem . O sad n ic tw o n a k re ­
sach zach . —  m ian , n a P o m orzu , p o w in n o  
b y ć rac jo n a ln ie j p rzep ro w ad zan e , a o sad y  
p o w in n y b y ć u rząd zan e n a m o d łę n iem . 
K o m isji K o lo n ., a n ie w ed le w zo ró w  z ep o ­
k i p o d y lu w ja ln e j. T u n ie w 'o ln o co fać k u l­
tu ry ro ln icze j o se tk i la t, lecz o sadn ic tw o  
p o w inn o b y ć w zo ro w em . A tu b ylczej lu d ­
n o śc i n ależy k rzy w dy , d o tąd w y rząd zan e ,

Na intencję chrześcijan w Rosji.
Uroczysty dzień w Rzymie.

R zy m , 1 9 . 3 . P A T .

W  d n iu d zisie jszy m  w  b azy lice św . 

P io tra O jciec św . o d p raw ił c ich ę. m szę  
ek sp iacy jn ę . ce lem  p rzeb łag an ia O p atrz ­

n o śc i d la u k ró cen ia p rześlad o w ań re li­
g ijn y ch w  R o sji so w ieck ie j o raz n a in ­

ten c ję p o w ro tu n aro d u ro sy jsk iego d o  
p raw d ziw eg o  p o k o ju  C h ry stu so w eg o . N a  
m szy o b ecn i b y li k ard y n ało w ie , cz ło n  

k o w ie k o rp u su  d y p lo m aty czn eg o , p rzed ­
staw ic ie le ary sto k rac ji i sz lach ty rzy m ­
sk ie j o raz o lb rzy m ie tłu m y  w iern y ch .

Bolszewicy obrońcami
rzekomo uciśnionej Cerkwi prawosławnej w Polsce. — Szczyt 

łgarstwa i bezczelności.
Z ab aw n e jest to w y stęp o w an ie b o l­

szew ik ó w  w  o b ro n ie  „u ciśn io n y ch 1 4 w ier­
n y ch p raw o sław n y ch , b o lszew ik ó w , k tó ­

rzy ty siące k ap łan ó w  i św ieck ich to rtu ­
ru ją n a w y sp ach S o ło w ieck ich i w  w ię ­
z ien iach , k tó rzy n ie  w ah ali się ro zstrze ­
lać ty siące n iew in n y ch , k tó rzy n a k aż ­
d y m  k ro k u ch cą zd ep tać w szy stk o , co  
w y ch o d zi z zasad k u ltu ry ch rześc ijań ­
sk ie j —  o n i b ro n ią d ziś in te resó w p ra ­

w o sław ia w  P o lsce!

Wypadek w kopalni.
K ato w ice , 1 9 . 3 . P A T .

N a k o p aln i S zarle j B iały zap ad ł się  

d iz iś o g o d z . 7 ran o fila r, p rzy czem p rzy ­

sy p an y ch zo sta ło 3 g ó rn ik ó w , 2 z n ich  

p o n io sło śm ierć , trzeci zaś o d n ió sł lżejsze  

o b rażen ia c ia ła . D o ch o dzen ia w to k u .

W  o d p o w ied zi n a  zn an e p o w szech n ie  
w y stąp ien ie P ap ieża w sp raw ie p rze ­
ślado w ań re lig ijn ych w  R o sji, b o lszew i­
cy zam ieśc ili m ałą  w zm ian k ę w  „P raw -  

d zie“ z d n . 9 -g o b m ., d o n o sząc o ... w iel­
k ich p rześlad o w an iach p raw o sław ia  
p rzez k ato licy zm szczeg ó ln ie j... w P o l­

sce. C iek aw ą jest ta w zm ian k a z d w ó ch  

w zg lęd ó w :
1 ) że p o d aje  k łam liw e w  n ajw y ższy m  

sto p n iu in fo rm acje (n p . zam k n ięc ie  
p rzez rząd  p o lsk i p ięc iu  cerk w i (g d zie?),

2 ) że b o lszew icy n ie m ają rzeczo ­

w y ch arg u m en tó w  n a o d p arc ie zarzu ­
tó w , staw ian y ch im p rzez k u ltu ra ln e  
sp o łeczeń stw a E u ro p y , w ięc p iszą k łam ­
stw a o zam y k an iu cerk w i p raw o sław  

n y ch , o tem , jak o b y K o śció ł k ato lick i  
m iał o d eb rać 7 5 0 cerk w i, o o rg an izac ji  

w o jn y  k rzy żo w ej.

n ap raw iać , —  i w y p arty m p rzez n iem . 
o sad n ictw o tu b y lco m d ać szero k ą m o żli­
w o ść o sied len ia się n a d o g o d n y ch w aru n ­
k ach . N a P o m o rzu n ależy b u d o w ać n o w o ­
czesn e silo sy —  i p rze tw ó rn ie p ro d u k tó w  
ro ln iczy ch , ab y w y w o zić g o to w e p rze tw o ­
ry i u zy sk iw ać w y ższe cen y .

U m o cn ien ie ro ln ic tw a b ezp o śred n io  
w p ły n ie n a w zro st i ro zw ó j k u p iec tw a p o l­
sk ieg o .

W sp om n ie liśm y ju ż , że p o lsk ie k u p iec-  
tw o n a P o m o rzu szero k ie m a zad an ia . —  
D lateg o n ależy k u p iec tw u k o n ieczn ie d o ­
p o m ó c. A b y sp ara liżo w ać siln ą k o n k u ­
ren c ję n iem ieck o - ży d o w sk ą , n ależy p o l­
sk iem u k u p iec tw u zrzeszo n em u d ać d o sta ­
teczn y d o p ły w tań szy ch k red y tó w  o b ro to ­
w y ch . W y d ajn ie n ależy o b n iży ć sto p ę p o ­
d atk ó w , o p ła t i św iad czeń . N ależy g ru n ­
to w n ie zrefo rm o w ać p rzep isy m o n o p o lo w e, 
—  i w y elim in o w ać w szy stk o , co d rażn i, co  
k ręp u je , co b ezce lo w e w y tw arza tru d n o śc i, 
a zab ija p ry w . in icja ty w ę. N ie w ch o d zim y  
w szczeg ó ły , lecz zazn aczam y , że ce lo w o ­
śc i w ielu p rzep isó w  i ró żn y ch m eto d b iu ­
ro k ra ty czn y ch m y tu w cale ro zu m ieć n ie  
m o żem y , a ro b ią n a n as w rażenie m ało ­
d u szn ych szy k an . N p . n iech że n am  w y tłu ­
m aczą m iaro d ajn e czy n n ik i, —  jak i to m a  
p rak ty czn y , ro zu m n y ce l, że k u p iec m u si 
p ro w ad zić b o d aj 3 k sięg i n a p ro d u k ty m o ­
n o p o lo w e, —  i w y k azyw ać zap asy . C ó ż to  
o b ch o d zi zarząd y m o n o p oló w , czy i ile za ­
p asó w m a k u p iec n a sk ład z ie , jeżeli to ­
w ar zap łac ił? Jeże li m o no po le m ają p ra ­
co w ać m eto d ą k u p ieck ą , p o w in n y się c ie­
szy ć , jeże li jak n ajw ięce j sp rzed ad zą —  
i to za g o tó w k ę. P recz z p rzed p o to p o w y m  
b alastem b iu ro k ra ty czn y m . W y rzu ćc ie  

z m o n o p o ló w 2 ^ sk o stn ia ły ch b iu ro k ra ­
tó w , —  a b ęd zie p o stęp . P rzem ąd rzy „m o ­
n o p o liśc i" n iech id ą w  p rak t. ro b o tę , a b ę ­
d zie k o rzy ść . N ależa ło b y w y m ag ać , ab y  
k ażd y k an d y d at n a u rzęd n ik a m o n o po lo ­
w eg o lu b sk arb o w eg o p raco w ał w p ierw  
p rak ty czn ie w o d p o w . b ran ży k u p ieck ie j,

C itta d el V atican o , 1 9 . 3 . P A T .
N ab o żeństw o , o d p raw io n e p rzez P ap ie ­

ża n a in ten c ję w iern y ch p rześlad o w an y ch  
w R o sji so w ieck ie j m iało ch arak ter n ie ­
zw y k le u ro czy sty . T łu m y p u b liczn o śc i za ­
leg ły św ią ty n ię o raz p lac św . P io tra . P a ­
p ież p o w itan y zo sta ł fan farą , o d eg ran ą n a  
sreb rn y ch trąbk ach , p o czem  ch ó r sem in a-  
rju m  o d śp iew ał p ien ia litu rg iczn e p o łac i­
n ie i sło w iań sk u . P o m szy św ., n a k tó re j 
o b ecn i b y li w szy scy p rzeb yw ający w R zy ­
m ie d y g n ita rze k o śc ie ln i o raz p rzed staw i­
c ie le ary sto k rac ji rzy m sk ie j o d śp iew an o  
litan ję b łag a ln ą i o d m ó w io n o sp ecja ln e m o  
d ły w ed łu g tek stu , ro zd an eg o w iern y m .

lu b w ro ln ic tw ie i p rzem y śle , ab y d o zn ał 
sam  b ło g o sław ień stw a d ro b iazg o w y ch , n ie  
rac jo n a ln y ch p rzep isó w .

N a P o m o rzu n ależy d ąży ć d o w y tw o ­
rzen ia zd ro w eg o i siln eg o h u rto w n ic tw a  
p o lsk ieg o —  czy to p ry w atn eg o czy sp ó ł­
d zie lczeg o , a d ążn ośc i tak ie n ależy w y d aj­
n ie p o p ierać . Im p o rt i ek sp ort p o w in n y  
u jąć w sw o je ręce p o lsk ie h u rtow n ie , co  
p rzy czy n i się d o p ełn e j ek sp lo a tac ji n a ­
szeg o p o rtu .

P rzem y sł w ięk szy jest n a P o m o rzu słab o  
ro zw in ię ty , a p rzec ież m a tu k o rzy stn e  
n a tu ra ln e w aru n k i, b o ć p rzec ież p rzed się ­
b io rstw a leżące n ad w ielk im trak tem  —  
b lisk o m o rza i n ad W isłą , m u sia ły by m ieć  
w ielk ą zd o ln o ść ro zw o jo w ą. T rzeb a stw o ­
rzy ć w aru n ki ro zw o ju , a m ian , n ie u tru ­
d n iać p rzesad n em i w y m ag an iam i, o d ra ­
czać p ła tn o ść p aten tó w , u p rzy stęp n iać d o ­
g o d n e k red y ty , d aw ać n iższe ta ry fy p rze ­
w o zo w e d la su ro w có w  —  i n a w y w ó z g o ­
to w y ch fab ry kató w .

P o w ażn e zn aczen ie n aro d o w e i p ań ­
stw o w e m a m ały p rzem y sł i rzem io sło p o l­
sk ie. P aten ty a lb o o b n iży ć zn aczn ie , a lb o  
też p rze jśc io w o trzeb a sk aso w ać , o b ro to ­
w y p o d atek g ru n to w n ie o b n iży ć , lu b  p o b ie ­
ran ie n a k ilk a la t zaw iesić . P o starać się  
trzeb a o d łu g o - i śred n io te rm in o w e k re ­
d y ty , a n ało żyć w szystk im u rzęd o m  
i in sty tu c jo m  p ań stw o w y m  o b o w iązek p o ­
p ieran ia sw em i z lecen iam i p o i. p rzem y słu  
m n ie jszeg o i rzem io sła . —  B aczn iejszą n a ­
leży zw ró cić u w ag ę n a g ru n to w n e w y ­
k sz ta łcen ie zaw o do w e, a b ezw zg lęd n ie w y ­
e lim in o w ać p artac tw o . W ięcej szk ó ł zaw o ­
d o w y ch , a m n ie j o g ó ln o k sz ta łcący ch !

W o jew ó d zk ie i cen tra ln e u rzęd y i m in i­
ste rstw a p o w in n y u trzy m y w ać za p o śred ­
n ic tw em o rg an izacy j zaw o d o w y ch śc is ły  
k o n tak t z p o m o rsk . sferam i g o spo d arcze-  
m i. C en tra ln a R ad a G o sp o d arcza P o m o ­
rza , sk u p ia jąca w  sw em  ło n ie p rzed staw i­
c ie li w szy stk ich o rg an izacy j g o sp o d ar­
czy ch , p o w in n a w y b alan sow ać in teresy  
w szy stk ich g ru p , ab y stw o rzy ć zh arm o n i­
zo w any p ro g ram g o sp o darczy , b o ć w y ro ­
b iło się ju ż p rześw iad czen ie , że n ie m o żn a  
fo ry to w ać jed n e j g ru p y , a u p o śled zać in ­
n y ch . N ad m ienić trzeb a , że n ależy tak że  
w p o szczeg ó lny ch g ru p ach sp raw ied liw ie  
u w zg lęd n ić p raco w n ik ó w fizy cz­
n y ch i u m y sło w y ch , ab y ich in te resy w łą ­
czy ć w  p lan g o sp o d arczy , b o ć zg o d n a i ce­
lo w a p raca p raco d aw có w i p raco b io rcó w  
jest k o n ieczn a d la p rzep ro w ad zen ia z p o ­
w szechn ą k o rzy śc ią p o m . p lan u g o sp o d ar­
czeg o .

P o trzeb n a też jest g ru n to w n a re fo rm a  
u staw o d aw stw a sp o łeczn eg o —  p o tan ien ie  
ad m in istrac ji i w y rzu cen ie z n ie j sk o stn ia ­
łeg o , zb y t szero k o ro zb u d o w an eg o b iu ro ­
k ra ty zm u i u p ro szczen ie , a u sp raw n ien ie  
ad m in istrac ji. K o n ieczn em  jest u p ro szcze ­
n ie i u sp raw n ien ie ad m in istrac ji p ań stw o ­
w ej i sam o rząd o w ej, u sp raw n ien ie też są ­
d o w n ic tw a.

W y elim in o w ać trzeb a z ca ło k szta łtu  
ży cia*  p ań stw o w eg o , sam o rząd o w eg o i g o ­
sp o d arczeg o —  w szelk i b lich tr —  i n ad er  
k o sz to w n e rep rezen tacje . S k ro m n o ść n a-  
zew n ątrz , in ten sy w n o ść w ew n ątrz —  za ­
sk arb ią n am  u o b cy ch u zn an ie i zau fan ie . 
N ie o śm iesza jm y się w o b ec zag ran icy m e ­
to d am i i w y stąp ien iam i n o w o b o g ack ich  
i d o ro b kiew iczó w .

R o b otn ik o m  p o m o rsk im  d ać p racę i rze ­
te ln y zaro b ek , a n ie p o n iżać ich i b ałam u ­
c ić zasiłk am i b ezro b o tn y ch . O czy w iśc ie p o ­
w in n i zasied z ia li ro b o tn icy p o m o rscy m ieć  
p ierw szeń stw o , —  i p ierw szeń stw o też p o l­
scy reem ig ran c i p o m o rscy , a d laczeg o , —  
o tem  w y żej m ó w iliśm y .

N iem a ch y b a d w ó ch zd ań , że k reso m  
zach . —  a m ian . Ś ląsk o w i —  i P o m o rzu  
w o b ec n iem ieck ieg o p ro g ram u i ze w zg lę ­
d u n a o g ó ln o p o lsk ie i p ań stw ow e in te resy  
n ależy p rzy zn ać n a d łu ższy czas „k lau zu lę  
n ajw ięk szeg o u p rzy w ile jow an ia" , że trzeb a  
n ieść h o jn ą p o m o c i n ad zw yczajn e p o p ar­
c ie. P rze jśc io w e w y ższe n ak ład y i u lg i 
d la P o m o rza w k ró tce w ró cą się p ań stw u  
i sp o łeczeń stw u p o lsk iem u z lich w iarsk im  
zy sk iem .

N iem ieck ie j „O sth ilfe" p rzec iw staw ić  
m u sim y p o lsk ą „W esth ilfe" , ab y o b ro n ić  
p o lsk ą n ieza leżn o ść g o sp o d arczą i p o lity cz­
n ą , a zap ew n ić ca łe j P o lsce zd ro w y ro zw ó j 
g o sp od arczy i p o lity czn y .

N aro d o w iec p o m o rsk i.

Wychowanie religine 
zagrożone.

P o n iew aż w o sta tn ich czasach i w n a ­
szy m p o w iecie ro zw ija sw ą d zia ła ln o ść  
„Z w iązek N au czy cie lstw a S zkó ł P o w szech ­
n y ch " czy li t. zw . „O g n isk o ", u w ażam y ze  
o b o w iązek zab rać w te j sp raw ie g ło s. C h o ­
d zi n am  o p rzed staw ien ie stosu n k u „O g n i­
sk a" d o w y ch o w an ia re lig ijn eg o w szk o le .

O p in ja k ato lick a zd aje so b ie sp raw ę, że  
w y ch o w an iu re lig ijn em u m lo d ieży g ro z i 
p o w ażn e n ieb ezp ieczeń stw o . Z an iep o k o je ­
n ie to m u si w zrastać z p o w o d u stan o w isk a  
w te j sp raw ie sfer rząd o w y ch i zn aczn ej 
częśc i n au czy cie lstw a zg ru p o w aneg o w t. 
zw . ..O g n isk u ". Z n an e są w szy stk im  zap a ­
try w an ia M in istra W y zn ań i O św iecenia  
p . C zerw iń sk ieg o i o d p o w ied n ie d o jeg o za ­
p atry w ań p o ciąg n ięc ia p o d leg ły ch m u  
w ład z szk o ln y ch , d la teg o n ie b ęd ziem y o  
n ich w spo m in ać . M in iste r ten i p o d leg le  
m u w ład ze szk o ln e n ie b y ły b y tak p ew n e  
w sw y ch w y stęp ach , g d y b y n ie czu ły  za  so ­
b ą zw arte j o rg an izac ji n au czy cie lsk ie j, 
k tó ra g o to w a jest ty m p o sun ięcio m  p rzy -  
k lasn ąć i sto so w n ie d o w sk azań „z g ó ry "  
p o stęp o w ać.

D ziś p o w szech n ą ta jem nicą jest, że za ­
rząd g łó w n y „Z w iązk u N au czycie lstw a  
S zk ó l P o w szech n y ch " sto i w y raźn ie n a sta ­
n o w isk u szk o ły św ieck ie j, czy li p rag n ie  

ze szk o ły zu p ełn ie u su n ąć w y ch o w an ie re ­
lig ijn e . P o sło w ie , k tó rzy n a te ren ie S ejm u  
zastęp u ją p rzek o n an ia „O g n isk a", g ło śn o  
w y stęp u ją p rzec iw k o  t. zw . p rzez n ich „w y ­
ch o w an iu k lery k a lsk iem u ", co jest ty lk o  
p rzy k ry w k ą w łaśc iw ej n azw y ich d ążeń tj. 
u su n ięc ia ze szk o ły n au k i re lig ji. P o sło w ie  
c i d ziw n ie jed n o lic ie w y stęp u ją w  te j sp ra ­
w ie razem  z so c jalistam i i rad y k ałam i.

D ziś zarząd „O g n isk a" jeszcze d o ść n ie ­
p ew n ie w y stęp u je p rzec iw k o w y ch o w an iu  
re lig ijn em u . A le to m a sw ó j w ażn y p o w ó d . 
C zło n k am i „O g n isk a" są b ard zo często n a ­
u czy cie le szczerze k ato liccy , d la teg o trzeb a  
o b łu d n ie d o czasu u k ry w ać sw o je w łaśc i­
w e ce le , b o jak w y raz ił się p o se ł N o w ick i, 
k tó ry jest zarazem w icep rezesem  G łó w n e ­
g o Z arząd u Z w iązk u N au czycie ls tw a S zk ó ł 
P o w szech ny ch , „zad u żo b y o d p ad lo n au czy ­
c ie ls tw a ze Z w iązk u , g d y b y o b licze to u - 
k azać ."

Jed n ak o b licze to u k azu je się p rzy ro z ­
m aitych o k o liczn o śc iach . W  „Jed n o d n ió w ­
ce N au czy cie lsk ie j" , w y d an ej z o k azji X  
z jazd u d eleg a tó w Z w iązk u N au czy cie ls tw a  
S zk ó ł P o w szech n y ch z d n ia 1 . 1 1 . 1 9 2 8 r. 
w częśc i p o d ty tu łem  „Jak ie p o stu la ty w i-j 
n ien u ch w alić X  z jazd d elega tó w ", zn ajau -1  
jem y w y raźn ie żąd an ie szk o ły św ieck ie j. 
P o stu la t ten b rzm i: „Z jazd w aln y stw ier­
d za , że re lig ja n a te ren ie szk o ły p aczy  
ch arak ter d zieck a , ro zw ija jąc fan a ty zm  re ­
lig ijn y , że k o lid u je z n au k ą , że g w ałc i p ra ­

w o ro d z icó w d o d ziec i, zag w aran to w an e  
w p ar. 1 0 3 i 1 0 4 k o n sty tu c ji, że g o d zi w  
w o ln o ść p rzek o n ań n au czy cie la , zag w aran ­
to w an ą p ar. 1 1 1 i 1 1 2 k o n sty tuc ji, że p o ­
zb aw ia n au czy cie la w y p o czy n k u n ied z ie l­
n eg o , że u zależn ia n au czy cie ls tw o o d k leru , 
że jest n a u słu g ach k las p o siad a jący ch . 
W o b ec teg o X  z jazd d eleg ató w Z w iązk u N . 
S . P . d o m ag a się 1 . w p ro w ad zen ia szk o ły  
św ieck iej. 2 . o d w o łan ia o k ó ln ik ó w m in i­
stró w K u m anieck ieg o i B artla  "  ,

P o d o b n e zap atry w an ia w y su n ął n a o -  
sław io n ej k o n feren c ji o św ia to w ej w Ł o w i­
czu d eleg a t Z w iązk u N . S . P . p . M aja .

P rzed p aru la ty w arszaw sk i o d d zia ł 
Z w iązk u N . S . P . p o zw o lił w  sw y m  lo k a lu  
o d b y w ać o d czy ty i zeb ran ia d y sk u sy jn e  
d la b ezb o żn ik ó w z T o w . W o ln o m y ślic ie li. 
W  n r. 8 i 9 „P rasy S zk o ln e j" , d o d atk u d o  
m iesięczn ik a Z w iązk u N . S . P . „G ło su N a ­
u czy cie lsk ieg o " z r. 1 9 2 9 zn ajdu jem y arty ­
k u ł p . S t B elżeck ieg o , k tó ry p rzek p iw a  
so b ie z m ło dzieży , zach o w u jące j „p rzep isy  
k o śc ie lne i m ag istrack ie" , p o zw ala so b ie  
n a o śm ieszan ie k u ltu Ś w ię ty ch , a d o „ in -  
sy g n ó w " za licza szk ap lerz . W  k o ń cu sw ego  
arty ku łu ch arak tery zu je m ło d zież d zisie j­
szą w ten sp o só b „D la ty ch sy m p aty cz­
n y ch u rw ip o lc ió w (d z isie jsza m ło d zież — ■ 
d o p . R ed .) n iem a żad n ej św ię to śc i p o n ad  
p racę , żad n ej w iary p o n ad p rzy sz ło ść , żad ­
n e j m o raln o śc i p o n ad rzeczy w isto ść , żad ­
n y ch o b o w iązk ó w p o n ad o b y w ate lsk ie i 
n ic cu d o w n ie jszeg o p o n ad zy H « “ .

Z n am y ró w n ież w ro g i sto su n ek „O g n i­
sk a" w o b ec S to w arzy szeń M ło d zieży K ato ­
lick ie j, a to d la teg o , że to jed y n a m o że w  

P o lsce o rg an izac ja m ło d zieży pozaszkol­
n ej. k tó ra m im o u staw iczn y ch zmian 
w sp o łeczeń stw ie , n ia za łam ała się , a le  
c iąg le p o stęp u je n ap rzó d , a g łó w n ie d la-- 
teg o , że o n a jest p ro w ad zo n ą p o d k iero w ­
n ic tw em  d u ch o w ień stw a w d u ch u k ato lic­
k im . „O g n isk o " zw alcza n aw et „M acierz  
S zk o ln ą 4 ,* za ło v sze lk iem i silam i p o p iera  
Z w iązk i M łod zieży W iejsk iej, sto jące j z« -  
p ełm e p o d w p ły w am i p arty j rad y k aln y ch , 
o tw arc ie p ro w ad zący ch » 'a lk ę z K o ścio łem .

C zy ż m am y p rzy to czy ć jeszcze w ięce j 
fak tó w w y stąp ień an ty re lig ijny ch „O g n i­
sk a"? S ąd zim y, te n arazd e p o w y ższe sta iv  
czą d la u d o w o dn ien ia an ty re lig ijn eg o sta ­
n o w isk a p rzy n ajm n ie j n acze ln y ch w ład z  
Z w iązk u , g d y jed n ak u k aże się p o trzeb a , 
sk o rzy stam y z d alszeg o m aterja łu w te j 
sp raw ie .

D la n au czy cie li k ato lick ich , k tó rzy są 
cz ło n k am i „O g n isk a" p o zo sta ją ty lk o d w ie  
m o żliw o śc i: sta rać się w w szelk i sp o só b  
o zm ian ę n acze ln y ch w ład z Z w iązk u , lu b  
szereg i te j o rg an izac ji zu p ełn ie o p u śc ić . 
W iem y , te w ielu z ty ch n au czy cie li k ato ­
lick ich n ie zd aje so b ie d o k ład n ie sp raw y  
z k o n sek w en cy j tak ie j w spó łp racy z czy n ­
n ik am i an ty re lig ijn em i „O g n isk a", a p rze­
c ież p rzez to liczb a i siła Z w iązk u ro śn ie , 
a zarząd g łó w n y d ążąc d o w y ru g ow an ia  
re lig ji ze szk o ły , zastaw ia się tem , że teg o
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Z m a tn e m  j e s t , ż e  o d  d łu ż s z e g o  j u ż  c z a s u  

• e k c ia r z e z a p u s z c z a ją  s w e  s ie c i e  w  p o w ie ­

c ie  n a s z y m  i u s i łu j ą  s ię  n a  s t a ł e  z a g n ie ź ­

d z ić . —  W ia d o m  j e s t , ż e  w  m ie ś c ie n a -  

s z e im  t a jn i e  d z ia ła l i , —  i p o n a w ia l i p r ó b y  

s a g n ie ź d ź e n ia s i ę . W ie m y , ż e w  n a s z e m  

m ie ś c ie m a ją  t y c h  i o w y c h z w o le n n ik ó w ,  

—  i ż e  c h y b a d o ś ć z w a r ta , s e k c ia r s tw u  

w r o g a  o p in ja  p u b l i c z n a  p o w s t r z y m u je i c h  

o d  j a w n e j r o b o ty i j a w n y c h w y s tę p ó w .  

N ie z n a jd u ją c  n a r a e ie  w  m ie ś c ie d o ś ć  p o ­

d a tn e g o  g r u n tu , r o a le ź l i s ię  n a  w s ie , a b y  

t a m  m y s z k o w a ć  i z a m ę t w n o s ić . G ło ś n e m i  

s t a ły  s ię  p r ó b y  u tw o r z e n ia  p la c ó w k i h o -  

d u r o w s k ie j w  O r z e c h o w ie , k tó r e j e d n a k  

© s ta te c z n ie  n ie  u d a ły  s ię . U d a ł s i ę  w z g lę d  

n ie  d o b r z e  p o d ja z d  h o d u r o w s k i w  J a w o ­

rzn, b o  z n a le ź l i t a m  o p a r c ie  i p o m o c  u  n ie  

d o w ia r k a  N a g ie g o , k tó r y  i c h  p r z y ją ł , p r z y  

t u l i ł i w y w r o to w ą r o b o tę  u ła tw ia ł . T a m to  

ś m ie l i „ u r z ę d o w o 1 1 w ła d z o m  p a ń s tw o w y m  

z a k o m u n ik o w a ć u tw o r z e n ie „ p a r a f j i h o -  

d u r o w s k ie j“ i u s ta n o w ie n ie „ h o d u r o w -  

s k ie g o  p r o b o s z c z a * 1 , l e c z  o t r z y m a l i d o ś ć  w y  

p a ź n ą  n a u c z k ę , ż e w ła d z e p a ń s tw o w e n ie  

p r z y jm u ją  t e g o  d o  w ia d o m o ś c i , p o n ie w a ż  

s e k ta  n ie  j e s t l e g a l i z o w a n a .

N a g i w r a z  z  ż o n ą  —  i J e ż o w s k i w r a z  

f ż o n ą  w y s tą p i l i z  K o ś c io ła k a to l i c k ie g o ,  

—  i s t a l i s i ę  f i l a r a m i „ h o d u r o w s k ie j p a ­

r a f  j i“ , —  a  d o  n ic h  p r z y łą c z y ło  s i ę k i lk u  

z M y ś l iw c a , P iw n ic , Ł o p a te k i K s ią ż e k .  

N a g i j e s t p r e z e s e m  „ h o d u r o w s k ie j g m in y ,  

a  J e ż o w s k i , o  i l e  s i ę  n ie  m y l im y , j e g o  z a ­

s t ę p c ą . M im o  „ o d p r a w y  u r z ę d o w e j  “  —  t z w .  

[ p r o b o s z c z  w  J a w o r z n  p r z e z  j a k i ś c z a s  s ie ­

d z ia ł i  • • o d p r a w ia ł w  m ie s z k a n iu N a g ie g o  

s e k c ia r s k ie n a b o ż e ń s tw a — , a o d w ie d z a ł  

p ó ź n e  d o m y , i u s i ło w a ł z je d n a ć  s o b ie n o ­

w y c h  z w o le n n ik ó w . Z n a n e  n a m  s ą  n a z w i ­

s k a w s z y s tk ic h , k tó r y c h  B a r tn ic k i o d w ie ­

d z a ł , —  i t y c h , k tó r z y  z a c h o d z i l i d o  n ie g o  

i N a g le g o i , —  i t y c h , k tó r z y  r a z  p o  r a z  n a  

s e k c ia r s k ie  n a b o ż e ń s tw a u c z ę s z c z a l i . N ie  

w y m ie n ia m y  i c h  t y m c z a s e m  d la  t e g o , ż e  

p r z y p u s z c z a m y  i ż u t r z y m y w a li s to s u n k i z  

s e k c ia r z a m i —  m o ż e  z  n a iw n o ś c i l u b  n ie -  

p o a w a g i .

M u s im y  j e d n a k  z w r ó c ić u w a g ę  n a  n a ­

s t ę p s tw a W e d le w y r a ź n y c h p r z e p i s ó w  

p r a w a k o ś c ie ln e g o k a ż d y , k tó r y H e r z e  

c z y n n y u d z ia ł w  n a b o ż e ń s tw a c h s e k c ia r -  

w k ic h , ś c i ą g a  n a  s i e b ie e k s k o m u n ik ę k o ­

ś c i e ln ą , —  c z y l i k lą tw ę k o ś c ie ln ą . —  T e j  

k lą tw ie  k o ś c ie ln e j p o d le g a ją  w s iz y s c y , k tó ­

rzy w  n a b o ż e ń s tw a c h  s e k c ia r s k ic h u d z ia ł  

b r a l i , a b y  r a z e m  z e  s ó k c ia r z a m i s ię m o ­

d l i ć , i c h  s e k c ia r s k ic h k a z a ń s łu c h a ć —  

a lb o p r z y jm o w a ć  o d  n ic h  t a k  z w a n e s a -  

k r a m e r u ta , b o ć p r a w d z iw y c h  S a k r a m e n tó w  

ś w .  •

S a k r . ś w . s e k c ia r z e  w a ż n ie u d z ie l ić  n ie  

m o g ą , t ł u m a c z y ć s i ę  n ie  m o g ą n ie ś w ia d o ­

m o ś c ią  g r z e c h u  i w s p o m . k a r y  k o ś c ie ln e j ,  

b o  w  t a k im  r a z ie  n ie ś w ia d o m o ś ć n a w e t  

n ie  p o w s t r z y m u je  k a r y  k o ś c ie ln e j . A  z a ­

t e m , —  k a ż d y , k tó r y  t a m  p o s z e d ł n ie  s e k -  

c ia r s k ie  n a b o ż e ń s tw o , a b y s i ę m o d l ić  —  

i Ł  p . —  n ie  m o ż e  w  k a t K o ś c ie l e  b y ć  d o ­

p u s z c z o n y d o S a k r a m e n tó w  ś w . d o p ó ty ,  

d o p ó k i n ie  n a p r a w i z g o r s z e n ia  p r z e z s ta ­

n o w c z e o d w r ó c e n ie s d ę s e k c ia r z y , s z c z e r y  

ż a l i p o k u tę , —  p u c z e m  d o p ie r o  n a p o d ­

s t a w ie p e łn o m o c n ic tw a  b i s k u p ie g o  m ó g łb y  

o t r z y m a ć d o p u s z c z e n ie k a r y k o ś c ie ln e j  

i z d ję c ia  k lą tw y  k o ś c ie ln e j . D o p ie r o p o  

t e r n  w s z y s tk ie m  b ó g łb y b y ć d o p u s z c z o n y  

d o S a k r a m e n tó w  ś w . Z r e s z tą n ie ś w ia d o ­

m o ś c ią  n ik t u n ie w in n ia ć  s i ę  n ie  m o ż e , b o  

k s ię ż a k a to l i c c y  d a w a l i c z y s te  o b ja ś n ie n ia
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z  a m b o n y  i p r z e z  p i s m a . T e r a z , k ie d y  z b l i ­

ż a  s i ę s p o w ie d ź i K ó m u n ja ś w . w ie lk a ­

n o c n a , p r z y p o m in a m y  t e p r z e p i s y . K o ś c io ­

ł a  ś w . , a b y  c i , k tó r z y  n a r a z i l i s ię  n a  t e  k a ­

r y . z a w c z a s u  z g ło s i l i s ię  d o  s w y c h  k a to l i c ­

k ic h  p r o b o s z c z ó w , a b y c i m o g l i w c z a s  

u p r o s ić  k ś . b i s k u p a  o  p o t r z e b n e  p e łn o m o c ­

n ic tw a Z a z n a c z a m y  t e ż , ż e t a k i , k tó r y b y  

z a ta i ł w  s p o w ie d z i s w ó j u d z ia ł w  n a b o ­

ż e ń s tw a c h  s e k c ia r s k ic h , p r z y ją łb y  S a k r a -  

m e n ta ś w . ś w ię to k r a d z k o , —  i ś c i ą g n ą łb y  

n a  s ie b ie  j e s z c z e  w ię k s z e  k a r y  B o ż e  i k o ­

ś c i e ln e .

J e ż e l ib y  k to ś z t a k ic h  l u d z i c ię ż k o  z a ­

c h o r o w a ł , t o  k s ią d z  k a to l ic k i m u s ia łb y  ż ą ­

d a ć , a b y  c h o r y w p ie r w w o b e c k s ię d z a  

i ś w ia d k ó w  u r o c z y ś c ie w y r z e k ł s i ę w s z e l ­

k ie j s ty c z n o ś c i z s e k c ia r z a m i , p r z e p r o s i ł  

z  c a łe g o  s e r c a  z a  d a n e  z g o r s z e n ie , p o c z e m -  

b y  k s ią d z  m ó g ł z d ją ć z n ie g o  k lą tw ę  k o ­

ś c ie ln ą  i u d z ie l ić m u S a k r a m e n tó w  ś w .  

P r o to k ó ł m u s ia łb y  k s ią d z  p o s ła ć  d o  b i s k u ­

p a . G d y b y  k tó r y  z  o d s tę p c ó w , a lb o  z  t y c h ,  

k tó r z y w n a b o ż e ń s tw a c h s e k c ia r s k ic h  

u d z ia ł b r a l i , u m a r ł n ie n a p r a w iw s z y z g o r ­

s z e n ia , k s ią d z k a to l i c k i m u s ia łb y o d m ó ­

w ić p o g r z e b u  k o ś c ie ln e g o .

Skandal w rodzinie prezydenta regencji poczdamskiej.

P o  l e w e j p r e z y d e n t r e g e n c j i d r . M o m m .p o  p r a w e j — j e g o  ż o n a , k tó r a  o k r a d a ła  

g o  s y s t e m a ty c z n ie , a b y  z d o b y ć  o d s z k o d o w a n ie  z a  u b e z p ie c z o n e  p r z e d m io ty . D r  

M o m m  p o d a ł s i ę  d o  d y m is j i .

Z obrad Sejmiku
Budżet Rom. Zw. Komunalnego.

P o p r z e r w ie p o łu d n io w e j p r z y s tą p io ­
n o  d o  d y s k u s j i n a d  p r e l im in a r z e m  b u d ż e ­
t o w y m  p a  r o k  1 9 3 0 /3 1 . R e f e r u je  g o  p . p o s .  
R e d e r . B u d ż e t z a m y k a  s i ę w  d o c h o d a c h  i  
r o z c h o d a c h  z w y c z a jn y c h  i n a d z w y c z a jn y c h  
s u m ą  1 9  2 3 7  6 3 0  z ł , z  c z e g o  1 2  8 4 8  7 7 2  z ł d o ­
c h o d ó w  z w y c z a jn y c h . 5 4 5 0  0 0 0 z ł n a d z w y ­
c z a jn y c h ; w ’ w y d a tk a c h  1 3 3 9 7  6 3 0 z ł z w y ­
c z a jn y c h i 5  8 4 0  0 0 0 z ł n a d z w y c z a jn y c n .  
N ie d o b ó r b u d ż e to w y  z a k ła d ó w  k r a jo w y c h  

w y n o s i 9 3 8  8 5 8  z ł .

P o s z c z e g ó ln e  p o z y c je  b u d ż e tu  n a o g ó ł s ą  
n iż s z e , n iż  w  b u d ż e c ie  z e s z ło r o c z n y m , p o ­
w a ż n ie j s z ą z w y ż k ę w e w y d a tk a c h  
w y k a z u je j e d y n ie d z ia ł „ s p la ta d łu g ó w '* ,  
k tó r y  z k w o ty  7 5 5  7 8 7 p o d w y ż s z y ł s i ę n a  
1 5 3 1 5 8 4  z ł ( s p ła t a  i o p r o c e n to w a n ie  p o ż y ­
c z e k . z a c ią g n ię ty c h  d la  G r ó d k a ) .

W  r o z c h o d a c h  w y k a z u ją p o w a ż n ie j s z ą  
z w y ż k ę p o n a d t o : d r o g i p a ń s tw o w e ( o  
1 7 7  0 0 0 z ł ) , o p ie k a n a d  u b o g im i , s t a r c a m i  
i s i e r o ta m i ( o  2 6  9 7 5  z ł , d r o g i w o je w ó d z k ie  
( o 1 1 0  0 0 z ło ty c h ) , m e l io r a c je 3 0 0  
t y s . ) . p o n a d  t o  p r z e w id z ia n y  j e s t n o w y  w ’y -  
d a te k  w  w y s o k o ś c i 9 4 9  0 0 0 z ł n a b u d ó w  ę  
d o m ó w  u r z ę d n ic z y c h  w  Ś w ie c iu i K o c b o -  
r o w ie , n a  b u d o w ę  p r z y tu łk u  d la  ż e b r a k ó w  
i w łó c z ę g ó w  w  C h o jn ic a c h . W  d o c h o ­
d a c h  p o d a te k k r a jo w y  o b n iż o n y j e s t z  
2 5 3 1 4 4 5  n a  2  4 8 3  4 9 4  z ł .

T o  n a r a z ie  p o d a j  e m y z a in te r e s o w a n y m  

k u  n a u c e i p r z e s tr o d z e , a  w z y w a m y , a b y  

o p a m ię ta l i s ię i z ło n a p r a w i l i j a k n a j -  

ś p ie s z n ie j . —  O  i l e b y  w c z a s  n ie  p o d ję l i s t a ­

r a ń  o  n a p r a w ę , n ie c h  s i ę n ie d z iw ią , ż e  

p r o b o s z c z o w ie z a b r o n ią d a ć im  k a r tk i  

w ie lk a n o c n e , —  a  n ie c h  s i ę  n ie  d z iw ią , ż e  

k s ią d z  b ę d z ie m u s ia ł o d r o c z y ć r o z g r z e s z e ­

n i e  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  o t r z y m a  o d  b i s k u p a  

p o t r z e b n y c h p e łn o m o c n ic tw .

W y b ie g  t a k i : j a  n ie c h c ę z r y w a ć  ł ą c z ­

n o ś c i z K o ś c io łe m  k a to l i c k im , a le p ó jd ę  

t e ż n a  n a b o ż e ń s tw o  s e k c ia r s k ie , b o m a m  

b l i ż e j : j e s t o s z u k iw a n ie m  s i e b ie i c ię ż k ą  

z n ie w a g ą  d la  K o ś c io ła  ś w . i P a n a  J e z u s a ,  

k tó r y  j e d e n  t y lk o  K o ś c ió ł p r a w d z iw y z a ­

ł o ż y ł , —  a  w y r a ź n ie o ś w ia d c z y ł : k to b y  

K o ś c io ła  n ie  s łu c h a ł , t e n  n ie c h w a m  b ę ­

d z ie  j a k o  p o g a n in  i c e ln ik , a  k tó r y  t e ż  w y ­

r a ź n ie p o w ie d z ia ł : n ie m o ż e n ik t d w o m  

p a n o m  s łu ż y ć . —  D o  t a k ic h , k tó r z y b y  t u  

i t a m  ć h c ie l i n a le ż e ć , —  s to s u je  s i ę p r z y ­

s ło w ie ! , ż e c h c ą „ B o g a z a p a l i ć ś w ie c z k ą ,  

a le  t e ż d ja b ła  o g a r e k * * .

T y le t y m c z a s e m  d la p r z e s t r o g i .

D a ls z e a r ty k u ły  o  s e k c ia r s tw ie , m ia n ,  

h o d o r o w s k ie m  n a s tą p ią .  X .

Wojewódzkiego.
P o  w y c z e r p u ją c e j d y s k u s j i p r z y ję to  b u ­

d ż e t z n ie z n a c z n e m i t y lk o  z m ia n a m i . P r z y  
o m a w ia n iu  b u d ż e tó w  z a k ła d ó w  p . s ta r o s ta  
Ł ą c k i w y ja ś n i ł s p r a w ę  z a m k n ię te g o  w  z a ­
k ła d z ie k o e b o r o w s k im . J . W ie r e m e jc z u k a ,  
z a t r u d n io n e g o  p r z y b u d o w ie k o le i B y d ­
g o s z c z  —  G d y n ia . W s k u te k  p o g ło s e k , j a k ie  
p o ja w iły  s i ę  w ’ p r a s ie , z a r z ą d z i ł p . s t a r o s t a  
p r z e w ie z ie n ie W ie r e m e jc z u k a d o Ś w ie c ia ,  
g d z ie r ó w n ie ż s tw ie r d z o n o  —  j a k  p o p r z e ­
d n io  w  K o c b o r o w ie  —  ż e j e s t o n  u m y s ło ­
w o  c h o r y .

W  m y ś l w n io s k u w y d z ia łu  u c h w - a lo h o  
z a c ią g n ię c ie  p o ż y c z k i w  d r o d z e  e m is j i o b l i -  
g a c y j P o m . Z w . K o m u n a ln e g o  n a  s u m ę 1  
m iljo n a  z ł . k tó r e j u m ie s z c z e n ie p o  k u r s i e  
9 1 p r o c , j e s t z a p e w n io n e . P o z a ła tw ie n iu  
b u d ż e tu  P o m . K r a jo w e j K a s y  P o ż y c z k o w e j ,  
r e f e r o w a n e g o p r z e z p o s . A n tc z a k a , p r z y ­
s t ą p io n o  d o  b u d ż e tu  P o m . S to w . U b e z p ie ­
c z e ń .

Pomorskiego Stow. Ubezp.
B a r d z o  o ż y w io n a  d y s k u s ja  n a d  d z ia ła l ­

n o ś c ią  P o m . S to w ’ . U b e z p ie c z e ń  o d b y w a  s i ę  
r e g u la r n ie n a k a ż d e m  b u d ż e to w e m  p o s ie ­
d z e n iu  s e jm ik u . Z a w s z e  p a d a ją  t e  s a m e  z a ­
r z u ty  a  n a w e t i n w e k ty w y  i z a w s z e  z o s ta j ą  
w y ja ś n io n e  n a  t o , b y  n a  p r z y s z łe j s e s j i p o ­
j a w ić  s i ę n ie m a l w  t e j s a m e j f o r m ie . T a k  
b y ło  i t y m  r a z e m ; p o m ija m y  z a te m  w y ja ś ­
n io n e  j u ż  n ie r a z  z a r z u ty , ż e n ie d o p u s z c z o ­

n e  w y b r a n e j p r z e z  s e jm ik  k o m is j i d o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia r e w iz j i , a w y m ie n im y t y lk o  
d w a  i n n e : k s . W r y c z a  p r z y to c z y ł f a k t , ż e  
t e k s a to r z y  S to w a r z y s z e n ia  p r z y b y l i d la  o -  

s z a c o w a n ia  s t r a t w  t o w a r z y s tw ie  p r z e d s ię ­
b io r c y  b u d o w la n e g o , p o le c a ją c g o d o w y ­
k o n a n ia p r z y s z łe j b u d o w l i , i n n y c z ło n e k  

s e jm ik u  z a in te r p e lo w a ł w  s p r a w ie z n a c z ­
n e j p o d w y ż k i p o z y c j i n a  o g ło s z e n ia , p y ta ­
j ą c , w  j a k ic h  p i s m a c h  S to w a r z y s z e n ie o -  
g ła s z a , g d y ż c z y tu ją c t r z y  p i s m a s p o ty k a  
o g ło s z e n ia  t y lk o  w  „ K ło s a c h * * . Z a n im  i n t e r ­
p e lu ją c y o t r z y m a ł o d p o w ie d ź d y s k u s ję  
p r z e r w a n o  a  d z ię k i i n te r w e n c j i p . O d r o w -  
s k i e g o n ie p o z w o l i ł j u ż m a r s z a łe k  n a  u -  
d z ie l e n ie  w y ja ś n ie n ia .

O s ta te c z n ie b u d ż e t p r z y ję to , s k r e ś l a j ą c  
z p o z y c j i „ P e n s je , r e m u n e r a c je , z a p o m o g i* *  
—  s u m ę  8 0  0 0 0  z ł . ,

Pożyczka dla Gródka.
J u ż o d s a m e g o p o c z ą tk u p o s ie d z e n ia  

z a n o s i ło s ię n a b u r z ę z p o w o d u G r ó d k a .  
Z a c z ą ł j ą p r z y w ó d c a  B e - B e p . T e b in k a ,  

j e d n a k w  n ie w ła ś c iw y m  m o m e n c ie , p r z y  
j e d n y m  z p u n k tó w  o b r a d  n ic  z G r ó d k ie m  
n ie m a ją c y m  w s p ó ln e g o ; n a i n t e r w e n c ję  
m a r s z a łk a  m u s ia ł j e d n a k  p o c z e k a ć  d o  w ła ­
ś c iw e g o  p u n k tu  o b r a d  t j . d o  s p r a w y  z a c ią ­
g n ię c ia  n o w e j p o ż y c z k i w  w y s o k o ś c i 3  m i-  
I jo n ó w  f r a n k ó w  s z w a jc a r s k ic h . N a d  p u n k ­
t e m  t y m ,w y w ią z a ła  s i ę  o ż y w io n a  d y s k u s ja ,  
w s z y s c y m ó w c y u b o le w a l i n a d  t e r n , ż e  
s p r a w a  p o t r z e b  G r ó d k a  n ie  z o s ta ł a  w  s w o ­
im  c z a s i e  p r z e d s ta w io n a  n a le ż y c ie . I l e k r o ć  
s e jm ik  u c h w a la ł z a c ią g n ię c ie p o ż y c z k i n a  
G r ó d e k  z a p e w n ia n o  g o , ż e d z ie j e  s ię  t o  p a  
r a z  o s ta tn i .

Z a  w s z y s tk ie  z a c ią g n ię te  p o ż y c z k i g w a ­
r a n tu je P o m . Z w . K o m u n a ln y  s w y m  m a ­
j ą tk ie m  o r a z s w e m i d o c h o d a m i. D o k ła d ­
n y c h  w y ja ś n ie ń  o  s t a n ie  G r ó d k a , j e g o  w a r ­
t o ś c i . z a d łu ż e n iu i t d . u d z ie l a ł p . S ta r o s t a  
Ł ą c k i . W  w y n ik u d y s k u s j i u ja w n iły  g ię  
d w ie t e n d e n c je : j e d n a  z a  u d z ie le n ie m  ż ą ­
d a n e g o  k r e d y tu  z  t e r n , a b y  s ta r o s ta  k r a jb -  
w y  o b ją ł k o n tr o lę  n a d  g o s p o d a r k ą  G r ó d k a  
i d r u g a  —  z a  o d m ó w ie n ie m  k r e d y tu  w  ż ą ­
d a n e j w y s o k o ś c i , c o  —  w e d łu g  w y ja ś n ie ń  
p . s t a r o s ty  —  r ó w n a ło b y  s i ę  r u in ie  G r ó d k a .  
B e - B e p o z o s ta ło  j e d n a k  w  m n ie js z o ś c i ( 1 3  

g ł . ) i k r e d y t z e w s p o m n ia n e m i z a s r t z e ż e -  

n ia m i z o s ta ł u c h w a lo n y .

Profanacja Roty.
C z y ta m y  w  k r a k o w s k im  „ G ło s ie  N & »  

r o d u * *  ( n r . 7 2  z  d . 1 9 . I I I . b r . ) :

—  „ J a k  s i ę d o w ia d u je m y , w  j e d n e j  

z e  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  w  K r a k o w ie  u c z y  

s i ę  d z ie c i p ie ś n i , k tó r e j p ie r w s z a  z w r o t ­

k a  b r z m i n a s tę p u ją c o :

„ N i©  r z u c im  c ie b ie  w o d z u  n a s z ,  

N ie  d a m y  p o g r z e ś ć  s p r a w y ,  

S z ta n d a r , p r z y  k tó r y m  w ie r n ie  t r w a s z ,  

O d d a m y  B o g u  k r w a w y !  ( s i c ! )

N ie  w y r w ie  n a m  g o  s w ó j ( ! ! ! ) , n i w r ó g ,  

T a k  n a m  d o p o m ó ż  B ó g ! “

P ie ś ń  t a  ś p ie w a n a  j e s t n a  

n u tę  R o ty .

M u s im y z a p r o te s to w a ć k a te g o r y c z ­

n ie  p r z e c iw  t e g o  r o d z a ju  n a d u ż y w a n iu  

p ie ś n i n a r o d o w e j d o  p r o p a g o w a n ia  k u l ­

t u  j e d n o s tk i . M a c ie  p a n o w ie  s a n a to r z y  

w ła s n ą  „ b r y g a d ę * * , n ie  w s ty d ź c ie  s i ę  j e j .  

ś p ie w a l i ś c i e j ą  p r z e c ie ż d o tą d o d w a ż ­

n ie . m im o , ż e  p r z y  j e j d ź w ię k a c h  d z ia ły  

s i ę  w  d n iu  6  l i s to p a d a  1 9 2 3  z n a n e k r a ­

k o w ia n o m  w y p a d k i* * . —

Podsłuchiwanie pracy serca.
P r o f . M ik o ła j P e n d e , z n a n y k l in ik  

g e n u e ń s k i , w y n a la z ł i n s t r u m e n t , d z ię k i  

k tó r e m u  m o ż n a  k o n t r o lo w a ć  n a  z n a c z ­

n ą  o d le g ło ś ć  b ic i e  s e r c a .  S z e r ,e g  d o ś w ia d ­

c z e ń , d o k o n a n y c h o s ta tn io  z a p a r a te m  

w y n a la z c y , z b u d o w a n y m  n a  z a s a d a c h  

o d b io r n ik a r a d jo w e g o  n ie z w y k le  c z u łe ­

g o , p o z w o l i ł n a  z a r e j e s t r o w a n ie z m ia n  

b ic i a  s e r c a  l o tn ik a  w  c z a s i e  l o tu . A p a ­

r a t z n a jd o w a ł  s i ę  w ó w c z a s w  g a b in e c ie  

w y n a la z c y .

ż ą d a t y l e a t y l e t y s ię c y n a u c z y c ie l s tw a ,  

k tó r y c h  o n  j e s t p r z e d s ta w ic ie l e m . M o ż l iw e  

t e ż , ż e t y m c z a s o w o z a p o ś r e d n ic tw e m  

„ O g n i s k a * *  m o ż n a  o s ią g n ą ć  l e p s z e  k o r z y ś c i  
m a te r je ln e , m o ż e  i w ła d z e  s z k o ln e  c h ę tn ie j  

p a t r z ą  n a  c z ło n k ó w  „ O g n is k a * * , a le  d la  n a ­

u c z y c ie l i i n a u c z y c ie l e k  P o la k ó w  i k a to l i ­

k ó w  p o z o s ta ć  m u s i n ie z m ie n io n ą  t a  s a m a  

z a s a d a : ż e d o b r a d u c h o w e , d u s z e p o w ie ­

r z o n e j s o b ie m ło d z ie ż y , m u s z ą b y ć w a ż ­

n ie j s z e , n iż  d o b r a  m a te r j a ln e .

O tw a r c ie  t e ż  w y z n a ć  m u s im y , ż e  w  r a ­

z ie w z m o c n ie n ia s ię w p ły w ó w w r o g ic h  

w y c h o w a n iu  r e l ig i jn e m u , r o d z ic e  k a to l ic c y  

b ę d ą  m u s ie l i o s t r z e g a ć  w ła s n e  d z ie c i p r z e d  

i c h  n a u c z y c ie l a m i , a w te d y  s t a r g a n e z o ­

s ta n ą  n ic z y  z a u f a n ia , j a k ie  ł ą c z y ć  w in n y  
u c z n ia z w y c h o w a w c ą , w te d y s p o łe c z e ń ­

s tw o  s t a n ie  d o  s a m o o b r o n y , a  r o d z in a  p o l ­

s k a  z n ó w  b ę d z ie  z m u s z o n a , j a k  n ie g d y ś  z a  

c z a s ó w  z a b o r c ó w s t a n ą ć  o k o  w  o k o ze 

s z k o łą i w y d z ie r a ć  z r ą k n ie p o w o ła n y c h  
d u s z ę  d z ie c k a .

N a u c z y c ie l e k a to l i c c y ! s p o łe c z e ń s tw o  

w ie r z y , ż e  W y  g o d n ie  p o n ie s ie c ie  s z t a n d a r  

W a s ż e g o  p o s ła n n ic tw a , ż e W y  n a d z ie i w  

W a s  p o k ła d a n e j n ie  z a w ie d z ie c ie , ż e  p r a c ę  
W a s z ą w y c h o w a w c z ą p r o w a d z ić b ę d z ie c ie  

w  im ię  B o g a  i d la  p r z y s z ło ś c i O jc z y z n y !
Z d z iw ie n ie  n a s o g a r n ia , k ie d y  w id z im y ,  

j a k ie g o  p o p a r c ia  d o z n a ją  „ O g n i s k a * *  n a w e t  

u  p i s m  „ s z c z e r z e k a to l i c k ic h * * . C ie k a w y c h  

i n f o r m a c y j w  t e j s p r a w ie u d z ie l i ć n a m  

m o ż e  n p . „ G ło s  W ą b r z e s k i* *  z d n ia  1 1  m a r ­

c a  b r . , w  k tó r y m  p o d  k o n ie c r u b r y k i p t .  

„ W  m ie js c e  k r o n ik i p o n ie d z ia łk o w e j* * c z y ­

t a m y : „ N a  r ó w n i ż y w o  t o c z y ły  s i ę  o b r a d y  

n a z je ź d z ie d e le g a tó w  P o ls k ie g o N a u c z y ­

c ie l s tw a S z k ó ł P o w s z e c h n y c h  „ O g n i s k o * * .  

T e n  z ja z d  d e le g a tó w  d o n io s ł e  m ia ł o b r a d y ,  

a  n a w e t u c h w a ły . W  t y c h  o s ta tn ic h  ( t . z n .  

w  „ d o n io s ły c h u c h w a ła c h d o p . R e d .) u -  

c h w a lo n o  j e d n o g ło ś n ie  ( j a k  j e d e n  m ą ż ) b o j ­

k o to w a ć p i s m a w r o g o u s p o s o b io n e ( B ó g  
w ie  d la c z e g o ) d o  „ O g n i s k a “  i t o  „ S ło w o  P o  

m o r s k ie * * i „ G a z e tę W ą b r z e s k ą * * , a n a to ­

m ia s t p o p ie r a ć  p i s m a  b e z p a r ty jn e i „ n a j -  

l e p s z e * *  i t o : „ D z ie ń  P o m o r s k i* *  i „ G lo s  W ą ­

b r z e s k i* * . —  P r z e c ie r a m y  o c z y ! „ G ło s W ą ­

b r z e s k i* *  p r z y ją ł t o  w id o c z n ie j a k o  d o w ó d  

u z n a n ia  z a  s w ą  w s p ó łp r a c ę  d la  „ O g n i s k a * * .  

M im o w o l i w y c ią g a m y r ę k ę p o k i lk a n u ­

m e r ó w , w  k tó r y c h  „ G ło s W ą b r z e s k i* * z a ­

p e w n ia , ż e  p r a g n ie  s łu ż y ć  z c a ły m  w y s i ł ­

k ie m  s p r a w ie  „ s z c z e r z e  k a to l ic k ie j* * . A  c ó ż  

o t e r n  m ó w i c h o c ia ż b y „ G ło s W ą b r z e s k i* *  

z d n ia  1 1 m a r c a  b r .? C z y ż b y „ G ło s W ą -  

b r z e s k i* *  o  z a p a t r y w a n ia c h  a n ty r e l ig i jn y c h  

„ O g n i s k a * * t a k  m a ło w ie d z ia ł ? W in s z u je ­

m y „ G ło s o w i W ą b r z e s k ie m u * * t a k ie g o  o d ­
z n a c z e n ia  i p o p a r c ia  z e s t r o n y  „ O g n i s k a * * ,  
a le  o tw a r c ie  p r z y z n a je m y . ż e n a s o d a lo b y  
t a k ie o d z n a c z e n ie r u m ie ń c e m  w s ty d u , a  

z t a k  w y d a w a n e m  p i s m e m  n ie ś m ie l ib y ­

ś m y  s ię  p o k a z y w a ć  w  k a to l . r o d z in a c h .

N ie s te ty ! s z c z e r o ś ć o b r o n y  k a to l i c y z m u  

p r z e z  B e - B e  i j e g o  c z ło n k ó w  s t a je  s i ę  c o r a z  

w ię c e j p o d e jr z a n a !

Ks. Władysław Wielewski,

Wiadomości
z Konnersreuth.
( C ią g d a l s z y ) .

Szóste uzdrowienie.
O d d n ia 2 3 . I I . 2 6 . T e r e s a c h o r o w a ła  

z n o w u  p o w a ż n ie , i w  c z a s i e t e j c h o r o b y  
o t r z y m a ła  w y ż e j o m a w ia n e  s ty g m a ty . N a ­
g łe u z d r o w ie n ie n a s tą p i ło 1 7 m a ja 1 9 2 6 .  
R a n o t e g o d n ia b y ła T e r e s a j e s z c z e t a k  
s ł a b ą , ż &  g d y  z ł ó ż k a w s ta ła , n ie m o g ła  
s t a ć  o  w ła s n y c h  s i ła c h .

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h , g d y  p r o ­
w a d z i ł a  z o to c z e n ie m  r o z m o w ę c o  d o  t r e ­
ś c i o b o ję tn ą , z o s ta ł a n a g le  j  p o r w a n ą  
w  e k s ta z ę . U jr z a ła  z n o w u  ś w ia t ło  c u d o w ­
n e , i g ło s j e j j u ż z n a n y o d e z w a ł s i ę :  
„ M ie j c ie r p l iw o ś ć  i n ie  b ą d ź t a k  z n ie c h ę ­
c o n ą . D z iś d o z n a s z  p e w n e j u lg i . B ę d z ie s z  
j e d n a k ż e j e s z c z e d u ż o i c ię ż k o c ie r p ie ć .  
D o z n a ła ś o d e m n ie z a w s z e p o m o c y . N ie  
p o t r z e b u je s z s ię n ic z e g o o b a w ia ć . P o z o ­
s t a ń  p o k o r n ą i n ie  z a t r a ć d u c h a  d z ie c ię ­
c e g o * * .

J a s n o ś ć  z n ik ła , g ło s z a m i lk ł , a le  T e r e ­
s a n ie o d c z u w a la j e s z c z e ż a d n e j u lg i .  
J e d n a k ż e c h w i lę p o te m  o d z y w a s ię r a z  
d o o s ó b o b e c n y c h : „ T e r a z s p r ó b u ję , c z y  
n ie m o g ę c h o d z ić .* ' P o c z e m  z e r w a ła s i ę  
z ł ó ż k a , w s ta ła , i p o s z ła z a r a z z u p e łn ie  
z d r o w a  d o  k o ś c io ła  z ło ż y ć  B o g u  p o d z ię k o ­
w a n ie .

Siódme uzdrowienie.
O d c z a s u p o ja w ie n ia s ię s ty g m a tó w  

m a  T e r e s a c o  p ią t e k  ( z w y ją tk ie m  o k r e ­

s ó w  w  r o k u k o ś c ie ln y m  r a d o s n y c h ) w i ­
d z e n ia m ę k i C h r y s tu s o w e j , o d k r w a w e g o  
p o tu w o g r o d z ie O l iw n y m  p o c z ą w s z y ,  
a  s k o ń c z y w s z y  n a  s a m e j ś m ie r c i C h r y s tu  
s a . T e r e s a w  e k s ta z ie w id z i J e z u s a c ie r ­
p ią c e g o , a  z a r a z e m  s a m a n a w ła s n e m  
c ie l e o d c z u w a b o le ś c i C h r y s tu s a m ę c z o ­
n e g o . G d y  P . J e z u s s k o n a , l e ż y  T e r e s a  h a  
s w e m  ł ó ż k u  z u p e łn ie b e z r u c h u , j a k b y  
m a r tw a .

D z ie ń 1 9 l i s to p a d a , p ią t e k , b y ł j e d n y m  
z  n a jc i ę ż s z y c h  d n i T e r e s y  w o g ó le . J u ż  r a ­
n o  t e g o d n ia  b y ła  T e r e s a t a k s ł a b a , ż e  
u d z ie lo n o  j e j O s ta tn ie g o  O le je m  ś w . N a ­
m a s z c z e n ia . W  d n iu  t y m  o p r ó c z  z w y k ły c h  
c ie r p ie ń  p o c z ę ły  k r w a w ić  r a n y  n a  g ło w ie  
T e r e s y , k tó r y c h  b ó le  o d c z u w a ła  T e r e s a  j u ż  
o d  p ie r w s z e g o  p ią tk u  t e g o  m ie s ią c a . K r e w ,  
w y p ły w a ją c a z r a n  p r z e s i ą k n ę ła  c h u s tk ę ,  
p o k r y w a ją c ą g ło w ę , i t a k  s p r a w a c a ła  
w y s z ła  n a  j a w . R a n y  n a  g ło w ie  s p r a w iły  
j e j o g r o m n e  b o le ś c i .

G d y  w  d z ie ń  t e n  s k o ń c z y ło  s i ę d la  T e ­
r e s y  w id z e n ie m ę k i C h r y s tu s o w e j , i b o le ­
s n e p r z e ż y w a n ie j e j , b y ła o n a t a k  o s ła ­
b io n a , ż e l e ż a ła j a k b y z u p e łn ie m a r tw a  
i s p o d z ie w a n o  s i ę k a ż d e j c h w i l i j e j z g o ­
n u . K a s z e l m ę c z y ł c h o r ą  t a k , ż e  b y ła  o b a ­
w a u d u s z e n ia s i ę , g d y ż o r g a n y  o d d e c h o ­
w e  b y ły  z u p e łn ie  z a k a ta r z o n e . W ie c z o r e m  
n ie  o d p o w ia d a ła  T e r e s a  j u ż  n a  ż a d n e  p y ­
t a n ia , o c z y  m ia ła  n a  p ó ł o tw a r t e , o d e d c h  
b y ł b a r d z o  s ł a b y  i c ię ż k i , n o g i b y ły j u ż  
z u p e łn ie z im n e . P o d a n o T e r e s i e g r o m n i ­
c ę , k tó r e j j e d n a k ż e s a m a u t r z y m a ć n ie  
m o g ła . O d p r a w io n o  m o d l i tw y  z a u m ie r a -
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Co to za ruch
w Wąbrzeźnie?

T ak się jakoś złoży ło , że osta tn i nasz  
num eir sobo tn i ..ruchu w ąbrzesk iego '* 1 n ie  
przyn iósł! W ięc ciekaw ość ogam ę.a szero ­
k ie m asy naszych czy te ln ików , sym paty ­
ków  i w rogów ! C i osta tn i na ty le są uczyn ­
n i. że sam i m aterja ł do nas zb iera ,ą , ahy  
na m iłość ,.w łasną“ n iczego n ie przeoczyć. 
G rzm i w ięc w  im ię „m iłości 1 * pew na „P o l­
ka" z ,.O gniska" na sian ie czarnego pesy . 
m izm u. na rozkoszow anie się w brudach , 
na dzie ln icow ość itp . ,.Z brodn ie '1 w pew - 
nem „p iśm idełku". chcąc nam kon ieczn ie  
gw a  lem różow e oku lary na nos w sadzić . 
Jakby d la ironji parę m ilim etrów dale j 
w tern sam em ..p iśm idelku" czy tam y  
w  sp raw ozdan iu ,,Z pro testacy jnego zebra ­
n ia rzem ieśln ików * ' życzen ie w yrażone pod  
adresem dzie lnego rzeczn ika sp raw rze ­
m ieśln iczych , d laczego n ie pozosta ł w  L u- 
belszczyźnie —  ale to n ie dzie ln icow ość?  
Jest n ieste ty  pew na ilość dz 'a iaczy, k tó rzy  
sądzą że lep ie j po om acku i ś epo w  prze ­
paść iść , n iż poznać zło . k tó re nas gnęb i, 
źrod ło n iedoli i pow ód depresji. O ! jak  
m ało znacie P om orzan! P raw da, chociażby  
najbo leśn ie jsza nas n ie złam ie; nas pesy ­
m izm rozpaczny n igdy n ie ogarn ie! M y  
chcem y znać sy tuację taką , jaką jest —  
n ie tą „nadosno^tw orczą", k tó rą nas m am ić  
n ie m ożna! Ikzeba um ieć praw dzie od ­
w ażn ie patrzeć w  oczy  —  i m y to um iem y! 
A  cóż m ów ią te pro testy i strajk i rzem io ­
sła, kup iectw a i przem ysłu? C óż m ów ią  
w eksle pro testow ane m agistratów ? C óż  
m ów ią rzesze bezrobotnych? Ż e byczo jest?  
Jiię! M y inaczej m ów im y! Jest źlei A  n ie  
d latego to m ów im y aby się n iedo lą na ­
szą rozkoszow ać, ale aby słyszano to tam , 
gdzie należy i aby zaw czasu środk i zarad ­
cze obm yślano . M y przetrw aliśm y inne bu . 
rze —  przetrw am y i tę obecną odw ażn ie . 
A po trafim y być so lidarn i podobno i n ie ­
szczęścia nas łączą! N ie m y zak ładam y or­
gan izacje , k tó re za cel m ają rozb ijać ist­
n iejące . A k tóż to tw orzy obce w yspy na  
naszych ziem iach? Z obaczm y sob ie sk ład  
osta tn io w ybranego zarządu ..O gn iska"!  
Z astrzegam y się . że osob iście n ikogo ura ­
zić n ie m yślim y z zarządu „O gniska" ale  
przecież spo łeczeństw o czy ta , m yśli j roz ­
w aża. A w iadom o, że n iektó rych w strzy ­
m uje 'ty lko pożyczka zaciągn ię ta w innem  
tow arzystw ie przed przejśc iem do ..O gn i­
ska", N ie trzeba na nas patrzeć zgóry i n ie  
tw ierdzić, że posiadam y „ku ltu rę bez in te ­
ligencji" .

(D okończen ie efljetonu).

jących . T eresa leżała bez ruchu jakby  
m artw a.

N agle w ypuściła grom nicę ź ręk i, pod ­
n iosła się szybko , usiad ła , ręce w yciągnę ­
ła przed sieb ie , a na tw arzy je j po jaw ił 
się w eso ły , pełen szczęścia uśm iech. W  te j 
chw ili by ło d la w szystk ich jasne , że T e­
resa obcu je z innym p iękn ie jszym św ia ­
tem . N agła ta zm iana zrob iła na w szyst­
k ich ogrom ne w rażen ie i w szyscy obecn i 
poczęli p łakać z radości.

P o chw ili T eresa po łoży ła się z pow ro-  
tęm , albow iem  jasność i g łos je j już zna ­
ny zn ik ły . Z nik ły rów nież w szelk ie bo le­
ści. G dy T eresa przyszła do sieb ie , dała  
w yjaśn ien ie, że znow u w śród jasności ode ­
zw ał się do n iej g łos ta jem niczy : „N ie  
um rzesz teraz . A le to się sta ło , aby św ia ­
tu pokazać, że is tn ie je w yższa siła nad  
św iatem . M ożesz jeszcze w ięcej cierp ieć
i tak w spółdzia łać z kap łanam i nad zba ­
w ien iem  dusz."

N astępnego dn ia w stała T eresa zdro ­
w a, jak zw ykle . R any na g łow ie jednak ­
że pozosta ły . R any te są zam knięte , 
a o tw ierają się podczas krw aw ien ia .

B yłoby zby t śm iałem tw ierdzen ie , że  
przeb ieg uzdrow ien ia by ł natu ralny . 
Ś w iadkow ie w iarogodn i pośw iadczają , że  
T eresa przechodziła chw ile przedśm iertne , 
te by li przygo tow an i na rzeczy najgorsze , 
i że uzdrow ien ie nastąp iło zupełnie nag le . 
W szystko stało się d latego , by „pokazać  
św iatu , że is tn ie je w yższa siła" , k tó ra  
tym  św iatem  k ieru je , jak rów nież tem , co  
»ię dzieje w Kennersreuth.

C zas b ieży . P o  ponury m  stra jku  rzem io ­
sła, przem ysłu i kup iectw a —  galów ka!

W yw ieszajc ie chorągw ie! W yw ieszono!  
S am órzu tn ie z w ielk ie j m iłości d la w o ­
dza?...

D zieci nauczono śp iew ać: ..n ie chcem y  
już od w as uznan ia" itd . T o tak ie rociu ­
ła jące ... A le pon iew aż nauczy liśm y się  
„u lub ione i nakapane" p iosenk i odpow ie­
dn io tłum aczyć, n ie dziw ią nas śp iew ane  
w  dn iu 19 . m arca zw ro tk i:

K asztanka to ły sa koby ła  
K asztanka to jest sym bol w asz  
Jeśli w am  w ładza jeszcze m iłą  
P rzy je j ogon ie dzierżcie straż .
Jam  p ierw sza  brykała , iłem  ty lko  chcia ła  — • 
Z anoś— w odziłam  W as  —  w ięc jeszcze rag  

w ięc jeszcze raz .

C oś jeszcze pono gdzieś znaczycie  
W  K airze, R zym ie, L ocarno .
L ecz sam i w  to już n ie w ierzycie  
N am  zaś n ie zaw sze „w sio ixw ino".

W ir b lauen H usaren V aterlands vertrauen  
i t. d .

M y się już n iczem u n ie dziw im y! Z na ­
n i jesteśm y z tego że n iechętn ie dem asku ­
jem y nasze przekonan ia , że po pom orsku  
sk ryci jesteśm y, ale pom agają nam  w  tem  
inn i, by nas przekonać dokąd należym y. 
Jedziesz bracie ko leją —  w iadom o „ściany  
m ają uszy" i dow iesz się , że pow iat w ą ­
brzesk i jest najbardzie j endecki! Innym  
razem ciekaw iej... dow iadu jesz się , że  
C zcigodny dzia łacz narodow y ks. sen . B olt, 

to .,dziecko po lityczne", a starosta w ą ­
brzesk i to najw iększy szkodn ik w pow ie­
cie! I łap iesz się za g łow ę, bo m ów i to  
czo łow y sanato r. u k tó rego gości często  
w ojew oda pom orsk i! C zyżby osta tn i pra ­
w ie „m ohikan in" n ie dość by ł senato rem ?  
A m y sie jem y dzie ln icow ość?... G orzejby  
by ło gdybyśm y się pow ażn ie zain tereso ­
w ali ty tu łam i profeso rów , inżyn ierów  i po- 
dobnem i efek tam i z życio rysów naszych  
przy jació ł. W ogóle te życio rysy ... to przy ­
kra rzecz! C zytam y np . w „G azecie H an ­
d low ej" jak pew ien pan , o k tó rym w y ­
m ien ia się  . dużo pow ażnych by łych funk-  
cy j om ija praw dopodobn ie przez zapom ­
n ien ie funkcję prezesa rady nadzorczej 
„K apelusza W ąbrzesk iego" i k ilku innych! 
D laczego?

A lbo z innej beczk i. D laczego n ie obu ­
rzał się n ik t z senato rów , że jarm ark  
kram ny , na kon ie i byd ło urządzono aku ­
ra t w im ien iny K ochanego W od.za"? T oć  
by ły tak ie w ypadk i, że pro testow ano prze ­
ciw  tem u , w ięc obaw iam y się , że n ieszczę ­
ście naw iedzi nasze m iasto ... a w idoczn ie  
sanacja przespała! A lbo czy is tn ie je pod ­
słuch te lefon iczny w  W ąbrzeźn ie? K toś bo ­
w iem  tw ierdzi’ , że o pew nej rozm ow ie te ­
lefon icznej dow iedzia ł się z poczty i do te ­
go n iedok ładn ie? A ta jem nica szk ie le tu  
w  M aksw ałdzie sam a się w yjaśn ia ... —
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1 Chcesz sie dowiedzii tego. |
2 czego ch<a, abyś nie wiedział? j

I adi m Rfei m I 

na następny kwartał i to najpóźniej

3 do 25 bm., aby uniknąć przerwy w dostarczaniu. Jj

Wiara — a zabobon.
„B óg w iara —  a sen m ara" —  to przy ­

słow ie daw nych naszych przodków dosko ­

nale dow odzi, że w iara w opatrzność B o ­

ską od daw nych już la t w yparła prak tyk i 

zabobonne ludu po lsk iego z czasów po ­

gańsk ich.

C o znaczy „zabob on"? Ż ród łosłów w ska  

zu je na to , że bezb . prak tyk i „zabobonów "  

godne są „starych bab", k tó re ong iś uw a ­

żano jako znachork i i jako czarow nice .

„Z abobonnym jest, k to pew nym rze ­

czom jakąś ta jem niczą siłę przyp isu ją ja ­

k iej, im  B óg n ie udzie lił", tak pow iada  
nasz katech izm .

Z abobon okazu je się w rozm aitych fo r­
m ach:

L udzie zabobonn i używ ają m odlitw , 

k tó re pod ług ich zdan ia są tak sku teczne, 

że napew no w yproszą to czego sob ie życzą, 

zażegnyw ują różei, bó l zębów , chorobę kur  

i św iń , zdejm ują urok z inw en tarza usu ­

w ają brodaw ki z rąk ludzie zabobonn i un i

KRONIKA.
KALENDARZYK: 

P iątek : t B enedyk ta .
S obo ta: f B ol. N M P.

0  Z jarmarku. O statn i jarm ark, k tó ry  
się odby ł w W ąbrzeźn ie w ub ieg łą środę  
ściągnął do naszego m iasta w iele kup ­
ców i zain teresow anych. Jednakow oż m o ­
żna by ło zauw ażyć, że kupu jących by ło  
m ało . W ałęsających się by ło sporo —  ale  
by li to zw ykli byw ać na jarm arku „cie­
kaw scy", no i złodzie je . T ym  razem  w no ­
tow an iu kradzieży osiągn ię to rekord .

N a targow isko spędzono 695 kon i, za  
k tó re p łacono od 200 do 700 zł., 462 krów  
w  cen ie 300— 500 zł. Ź reb ią t przyprow adzo ­
no 9 , cie laków  6 .

N a jarm arku kram nym  w szystk ie m iej 
sca na rynku by ły rów nież zajęte , ale  
przy jezdn i zaledw ie m ogli op łacić posto ­
jow e. S łaby ruch spow odow ał „m ile" i n ie  
m ile w idzianych u nas Ż ydków , że ceny  
ich by ły w yższe, n iż zw ykle . O bjaw ten  
m oże w reszcie przekona spo łeczeństw o , że  
na jarm arkach i to szczegó ln ie u Ż ydów  
korzystn ie n ik t n iczego n ie kup i.

0 Wykryte kradzieże. Ś rodow y jar­
m ark obfitow ał w kradzieże . Z pośród  
w ielu kradzieży n iew ykry tych , dw ie zosta­
ły przychw ycone na gorącym uczynku  
i już ukarane. P rzychw ycen i i ukaran i 
zosta li: L angow sk i F ranciszek z R adzyna  
za kradzież fu tra na szkodę Ż yda K ukaw - 
ka L ezera z D obrzyn ia na 2 tygodn ie w ię ­
zien ia i H olzdorf H aje Z a kradzież 144 zł. 
rów nież na 2 tygodn ie w ięzien ia . W iele  

k toś gdzieś chcia ł napaść z bu telką w  rę ­
ku jak iegoś gościa —  gość zam iast g łow y 
nadstaw ił pukaw kę... —  zadzw onił w yw iad  
redakcja , reporterzy , fo tografow ie się zja- 
dą pono ... a szk ie le t by ł rodzaju żeńsk ie­
go?... A no W ąbrzeźno n ie P ip idów ka!

W  m ętnej w odzie ryby łow ić n ie w arto!  
T oteż m agistrat nasz łow ił i łow ił ryb du ­
żo p< rzy lodzie . M a jednak M arcel S ankow -  
sk i dużo zastrzeżen ia k to - dosta je te ryby?  
P ew ną część kupu ją Ż ydzi, m ałe zaś m oż­
na nabyć na rynku i n ic w ięcej!?...

R uch w ąbrzesk i n ie by łby kom pletny , 
gdyby n ie w spom niano jarm arku zło todaj­
nego ... —  to by i ruch? Z jechało się „tych  
od m niejszościów narodow ych" ty le , że  
„N alew ki" n iczem  do tego obrazu! Jest to  
też pew ien ob jaw „w iatru od w schodu", 
k tó ry zaraża b iedne P om orze. O d zachodu  
„krzyżacy" —  od w schodu — Izrael się  
tłoczy ' —  jakżeż tu n ie bo leć nad tem , że  
w szy ob lażą tę perłę R zeczypospo lite j?

A le „S ursum  corda"; N ie m y ustąp im y!  
I n ie bałw ochw alcam i będziem y, k tó rzy  
zdo ln i są defilow ać przed bożyszćzym  
okrzyk iem  „A ve caesar! m oritu ri te salu-  
tan t! P rzyszłość P olsk i i P om orza od nas  
zależy i do nas należy . N a ekskrem entach  
m y sił naszych badać n ie będziem y.

A t y  1 la .

kają spo tkan ia z starą n iew iastą , zaw ra ­

cają z drog i jeżeli im jaka  . przez drogę  

przejdzie , lub zając przeleci.

O dpisują „listy z n ieba", listy M ichała  

A rchan io ła , listy kaip itana am erykańsk ie ­

go z F landrji i to czyn ią ludzie naw et 

w ysoko kszta łcen i k tó rzy zdoby li naw et 

dok to raty . —

L udzie m alej w iary w B oga ślepo ufa ­

ją czanw księżn ikom , k tó rym znoszą p ie ­

n iądze, kury i k iszki, m asło  i ja ja , aby im  

z kart w yw róży li przyszłość . -

O ludzie m ałej w iary !

Jeden jest, k tó ry nad lo sam i naszem i 

czuw a, to jest P an B óg, N ajłaskaw szy  

nasz O jciec w  n ieb ie , „k tó ry o tw iera sw oje  

ręce i napełn ia b łogosław ieństw em w szy ­

stko co ży je", od k tó rego w szystko dobre  
pochodzi „bez k tó rego w oli w róbel n ie  

spadn ie z dachu , an i w łos z g łow y T w ej".

„W  B ogu po łóż zaufan ie

O n o tob ie m a staran ie ."

drobn iejszych kradzieży narazie jeszcze  
n ie w ykry to , ale są poszlak i, k tó re pręd ­
k iem u w yśledzen iu dopom ogą.

0 Opilstwo. W  środę na jarm arku za  
op ilstw o zosta li przy trzym ani: Z aglew sk i 
Józef z N iedźw iedzia , Jażdżyńsk i B olesław  
z K ality i R edm an G ustaw z Jaran tow ic .

(ś) Kradzież z włamaniem. W  nocy ze  
środy na czw artek n iew ykryci do tąd sp ra- 
w cy w łam ali się od strony podw órza do  
sk ładu obuw ia p . F ranciszka W ertha przy  
u l. K olejow ej, gdzie sk ra  d li oko ło 80 par  
obuw ia i to lepszego gatunku . S praw ców  
do tąd schw ytać n ie zdo łano . P olic ja pro ­
w adzi energ iczne śledztw o.

0 Dyżur pogotowia lekarskiego Pow. 
Kasy Chorych. W  n iedzie lę pom ocy lekar­
sk ie j w nag łych w ypadkach będzie udzie ­
la ł w W ąbrzeźn ie p . dr. P odlaszew sk i na  
obw ód K ow alew o p . dr. O w czarczak .

0  Z koncertu bałalajkowego. W  ub ie ­
g ły w torek odby ł się w sali „D w oru w ą ­
brzesk iego" koncert bała ła jkow y rosy j­
sk iego zespo łu m uzycznego . P rogram  kon ­
certu by ł dość obszerny i nadzw yczaj gu ­
stow nie u łożony . U słyszeliśm y w iązank i 
rosy jsk ich p ieśn i ludow ych , p ieśn i B urła ­
ków z nad W ołg i itd . P oza produkcjam i 
m uzycznem i odby ły się rów nież i śp iew y  
całego zespo łu . C ałość n iezw ykłego kon ­
certu w ypad ła bardzo udatn ie i przyznać  
trzeba, że tego rodzaju im prezy należą  
u nas rzeczyw iście do rzadkości. P odzi­
w iać m ożna by ło n ie ty lko sub te lne w y ­
konan ie pop isów , lecz rów nież i w ielk i 
ta len t artystów , k tó ry w idoczn ie się uw y ­
datn ił. S zkoda ty lko , żę koncert ten cie­
szy ł się n ie w ielk im udzia łem pub liczno ­
ści, gdyż przez to tak ie j nadzw yczaj rzad ­
k iej uczty duchow ej się prędko n ie do ­
czekam y.

Samorzutna 
manifestacji-

W „D rukarn i R obotn iczej" w ybito 15  
[szyb , w „S łow ie P om orsk iem " jedną w y- 
jb ito , k ilka zam alow ano sm ołą . D aw niej 
ty łko w ybijano szyby . D ziś już i kunszt 
m alarsk i puszczono w ruch , czy li pro ­
gram  się rozszerza. A w szystko ,.z m iłości 

ii uw ielb ien ia".
N a przysz .y rok — rozszerzając pro ­

gram nadal —  m oże bom bę dynam itow ą  
pod łożą, co jest w ielce praw dopod obnem , 
jakoże tradycje bom bow e są tam  dość za ­
dom ow ione. sięgają la t daw nych . C opraw - 
da n ie tak daw nych , jak zjadan ie ekskre­
m entów , a  e w szak m usi być jakaś chro ­
no logiczny porządek . Z resztą jedno z dru ­
g iego w ypływ a. W każdym bądź razie  
w ku ltyw ow aniu obu tych tradycy j daje  
się zauw ażyć pew na ciąg łość z tą ty lko  
różn icą w  jednej z tych tradycy j, że daw ­
n iej sam em u pożerało się ekskrem enty , 
natom iast dziś ekskrem entaljam i sw ojej 
,,p (& )yche ’* częstu je się innych .

G orzej, że tym i „innym i" jest cały na ­
ród : zatykając nosy by n ie udusić się od  
straszliw ej w oni, bćjącej rekordy sm rod li-  
w ości w szelk ich siarkow odorów i azafe- 
tyd . po łykać m usi naród te sm rod liw e p i- 
gu  y , preparow ane in offic ina m orb i co- 
gn ita P igu ły n ie obdukow ane naw et 
proszk iem konw enansu lub choćby ty lko  
zw ykłej przyzw oitości.

Z aliż cały naród nos zatyka? N ie! S ą  
w  n im  jednostk i, k tó re z rozkoszą zajadają  
te kap iące z w ysok iego sto lca ekskrem en-  
ta lja u trzym ując nad to , że jest to naj-?  
przedn ie jszy ananas. S m acznego!

N a dobro pew nego to ruńsk iego chrześ. 
n iack iego now orodka zap isać trzeba, że  
naw et on . nurzający się po kon iuszk i uszu  
w n iew oln iczym serw ilizm ie , w onny „ta­
lerz z ekskrem entam i" z obrzydzeń ' em  
z łam ów  sw oich w yrzucił. A  m oże zrob ił to  
poprostu ze w stydu . T em  lep ie j: naw et on , 
służalczy „chrześn iaczek" się w stydził!

P ow racając do sztuk i m atow ania na  
szybach (w ątp ię , czy tego rodzaju krajow e- 
go w yrobu „w itraże" nadają się na w yw óz  
.zag ran icę) lo ja ln ie stw ierdzić m uszę, że  
ten ak t uczczen ia im ien in n ie by ł przew i­
dziany w program ie obchodu u łożonym  
przez kom ite t an i n ie by ł nakazany  okó ln i­
k iem  żadnej w ładzy , stąd w niosek , że by l 
on ponad w szelką w ątp liw ość sam o, 
rzu tną m anifestacją gorącego uw ielb ie ­
n ia i bezgran icznej m iłości (ku pom noże­
n iu chw aiy i w ielkości nb . w ypróbow anej  
jeszcze w la tach dziecięcych), czy li m am y, 
jeszcze jedno po tw ierdzen ie zaw zięcie zb i­
janego przez zaku te łby endeck ie m niem a ­
n ia , że w szelk ie .im ien inow e** , „kasatanko . 
w e" itp , uroczystości i w iw aty są sam o ­
rzu tnym odruchem . W idok szyb „S łow a  
P om ." i .G łosu R obotn ika" najzagorzal­
szego n iedow iarka przekonają o k łam liw o ­
śc i w ym ysłów endeck ich .

W przypuszczen iach sw oich , opartych  
jak w idzim y, na n iew zruszalnych prze ­
słankach pó jdę jeszcze dale j i pow iem , że  
to w ybijan ie i m alow anie szyb na pew no  
jest dzie łem  rąk m arsz . T rąm pczyńsk iego : 
poczciw y ten starow ina 4, gdy się dow ie, 
dzria ł. jak uratow ano m u życie (p rzez od ­
m ow ę pozw olenia na zastrzelen ie go , jak  
psa) z radości i z w dzięczności pow ybija ł 
szyby w  „S łow ie P om orsk ." oraz kup ił so ­
b ie nu ty „I B rygady", k tó rej m etod j  i na-  

Lgw ałt uczy się napam ięć, S ap ien ti sat! j

Iks.

Ofiara jaskini gry w Monte 
Carlo.

W  W iedn iu popełn ił sam obójstw o zna ­
ny przem ysłow iec F ryderyk P ollak - P ar-  
negg , k tó ry przed n iedaw nym  czasem  w y ­
stąp ił z fab ryk i teksty lnej „P o llak und  
S óhne". N iedaw no stracił P ollak - P ar-  
negg k ilka m iljonów szylingów na grze  
w  M onte C arlo .

Dbaj o kulturę narodową!!!

WIELKIE RADOWISKA, pow. wąbrzeski.
W  n iedzie lę 16 bm . odby ło się m iesię ­

czne zebran ie T ow . P ow . i W oj. przy bar­
dzo licznym udzia le członków . O gniom i­
strzem now outw orzonego oddzia łu O chot­
n iczej S traży P ożarnej, k tó ra się sk łada  
w yłączn ie z członków tow arzystw a w ybra ­
no p . Jana K rauzego zaś jako zastępcą  
p . Józefa G ołęb iew sk iego .

M iędzy innem i om ów iono sp raw ę za ­
rzu tu podn iesionego przez pew ną osobę  
w nr. 29 „G łosu W ąbrzesk iego" pod adre ­
sem  W ojaków , że są rzekom o n ieżyczliw ie  
usposob ien i w stosunku do tu t. M łodzieży  
P olsk ie j. S tw ierdzono, że zarzu t ten n ie  
odpow iada stanow i rzeczy , —  i że jako  
go łosłow ny jest tem bardzie j d la T ow . 
P ow . i W oj. krzyw dzący . W obec tego jed ­
nakże o lb rzym ia w iększość członków  T ow . 
M łodzieży n ie so lidaryzu je się z tym za ­
rzu tem , postanow iono jednog łośn ie tą  
sp raw ę, trak tow ać n ie jako pow ażną  
i przejść nad n ią do porządku dziennego .  
W yrażono przy tem ubo lew an ie , że osoba, 
k tó rej zadan iem pow inno być łączen ie —  
a n ie dzie len ie parafjan , w ten sposób  
w w ysok im stopn iu u trudn ia harm onijne  
w spółżycie organ izacy j, k tó re przecież za ­
sadn iczo dążą do jednego celu .

P rzed zebran iem odby ło się w spólne  
strzelan ie do tarczy W ojaków  i M łodzieży : 
N ajw iększą ilość punk tów przy 96 m ożli­
w ych osiągnęli: p . N eum an 87 , pp . Krauze 
i P uszakow sk i po 86 . (m ). 0

NIELUB p. Wąbrzeźnem.
Kradzież. W  nocy z czw artku na pią­

tek ub . tygodn ia n iew ykryci sp raw cy w ła ­
m ali się do w arszta tu m echan iczneg<  

p . C hojn ick iego w N ielub iu i ’sk rad łszy  
w szystk ie narzędzia ślusarsk ie zb ieg li. P o  
złodzie jach n iem a an i śladu .



 UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T arg n a b yd ło .
U rzęd ow e spraw o zdan ie ta rgo w e K om isji n o ­

to w an ia C en .MLKJIHGFEDCBA
Poznań, dnia 18 3. 30 r.

Spędzono  w ołów 115, buhajów  219, krów 642  

bydła — , św iń 1801, cieląt 743, ow iec 158, 

R azem  zw ierżąt 3678

P ła co n o za 1 0 0 kg żyw e j w a g i za :
(C e n y lo co T argo w ica P o zna ń łączn ie  

z ko szta m i h a n d low e m i).
B Y D ŁO :

W oły:  /

P e łn o m ię s is te , w yto czo n e n ie o prze - 
g a n e ......................................... 1 ^2— 1 3 8

M ięs is te tu czon e m ło d sze d o la t 3 1 2 0— 1 2 6
M ięs is te tu czo n e s ta rsze . , , » 1 0 8-1 16
M ie rn ie o d żyw io n e . , > . । . 0 00 -00 0

B u ha je :
W ytuczo n e p e łn o m ię s is te . . » * 1 30— 1 3 6
T u czo n e m ięs is te .......................... * 1 1 8— 1 22
N ie tu czo n e , d o brze o d żyw , s ta rsze 1 0 4— 1 10
M ie rn ie o d żyw io n e .....  0 9 0— 1 0 0

K row y:
W ytu czo n e p e łn o m ię s is te ( . 1 2 2— 1 3 0
T u czon e m ięs is te 1 1 0— 1 1 4
N ie tu czo n e , d o b rze o d żyw io n e  . , 9 6 — 1 0 0
M ie rn ie o d żyw io n e . . s , « , 7 6 -0 8 0

Ja łow ice :
W ytu czon e p e łn o m ię s is te . » * . 1 2 8— 1 34
T u czo n e m ięs is te ............................ 1 1 4— 1 22
N ie tu czon e , d ob rze o d żyw io n e . 1 0 0— 1 06
M ie rn ie o d żyw io n e ..................... °9 4 0 9 6

BAZETA WĄBRZESKA — sobota, dnia zz marca 1930 r. isr. 34.
 

M ło d zież:
D o brze o d żyw io n e ...» » « «  1 0 0— 1 0 4
M ie rn ie o d żyw io n e  0 9 6— 1 0 0

C ie lę ta :
N a jp rze d n ie jsze c ie lę ta w yto cz . . 1 5 0— 1 6 0
T u czo n e c ie lę ta 1 3 6 -1 4 4
D o brze o d żyw io n e ......  1 2 0 1 3 0
M ie rn ie o d żyw io n e .....  1 1 0— 1 1 6

O W C E :

W ytu czo n e p e łn o m ię s is te ja g n ię ta  
i m łod sze sko p y ..................... 1 3 6— 1 4 4

T u czo n e s ta rsze sko py i m a cio rk i 1 23 — 13^ 
D o brze o d żyw io ne  0 0 0— 1 2 0  
M ie rn ie o d żyw ion e  0 0 0— 0 0 0

Ś W IN IE (T U C Z N IK I):

P e łn om ię s is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 kg
żyw e e j w ag i............................... 2 4 9— 2 5 2

P e łno m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 kg  
żyw e j w a g i ...........................  2 3 6— 2 42

P e łn om ię s is te o d 8 0 d o 1 0 0 kg
żyw e j w a g i  2 2 8 2 34

M ię s is te św in ie p o n a d 8 0 kg  « , . 2 1 8— 2 24  
M a c io ry i p ó źn e ka s tra ty . . . . 2 1 0— 2 14  
Ś w in ie b e ko n ow e ..................... * . 2 28— 2 34

P rze b ie g ta rgm  n o rm a lny .

C zy zap isa łeś s ię n a cz ło n ka  
w sp ie ra jąceg o K o m itetu F lo ty  
N aro d ow e j? W kład ka 1 z ło ty  
ro czn ie . K o n to P . K . O . 30 .

G aló w ka a p rzes ilen ie .
W e w torek 18 bm . około godz. 21-ej 

(a w ięc w  kilka godzin po otrzym aniu  

od Prezydenta m isji tw orzenia rządu) 

p. Szym ański zjaw ił się w  klubie spra­

w ozdaw ców parlam entarnych i w  . roz­

m ow ach z dziennikarzam i udzielił w y ­

jaśn ień , z których w ynikało , że środa  

będzie w olna od konferencyj. N a zapy ­

tan ie, dlaczego p. m arszałek nie roz- 

pocznie w środę narad , p. Szym ański 

odpow iedział:

—  Ju tro galów ka, którą osobiście  

szanuję i ci, którzy w ejdą ze m ną, do ga ­

binetu m uszą ją rów nież szanow ać.

G dy go zapytano , gdzie i w  jak i spo ­

sób będą się odbyw ały konferencje, p. 

Szym ański odparł:

—  B ędę w zyw ał do sieb ie do gabine ­

tu w gm achu Senatu prezydja klubów  

Sejm u i Senatu kolejno w edług liczeb  

ności klubów .

—  C zy p. m arszałek chce zasięgnąć  

od prezydjów  stronnictw  opin ij czy też  

nosi się pan z góry z zam iarem utw o ­

rzenia gabinetu parlam entarnego?

— W  tym w łaśnie celu zasięgnę  

opin ij stronnictw . (w .)

Z o sta tn ie j ch w ili.
W arszaw a, 21. 3.

W  przesilen iu rządow em dotychczas  

nic zasadniczo nie zm ieniło się. M arsza­

łek Szym ański nadal konferuje z przy ­

w ódcam i poszczególnych  klubów , którzy  

częściow o  złożyli postu laty  sw oje pisem ­

nie.

Z em sta ko m u n is tó w .
W a rsza w a, 2 0 . 3 . te l. w ł.

W czo ra j w ieczo re m 1 9 b m . ko m u n iśc i 

w yb ili szyb y w lo ka lu ro sy jsk ieg o p ism a  

„Z a S w a bo d u 1 1 , w ych o d zą ce g o w W a rsza ­

w ie , a re da g ow a ne g o p rze z e m ig ra n tó w  —  

m o n arch is tó w ro sy jsk ich .

W yd a w ca i red ak to r o d po w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P iszcz , W ąb rze źno , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sze n ia R e d a kc ja n ie o d po w ia d a . 

D ruk : D ru karn ia T o ru ńska S . A .
w T o ru n iu .

n  „D W O I W R Z E SK r'

w ł. Jan K aczyński.

W 242

m m m m m m — — ^—

W  so bo tę , d nia 22 -g o m arca 1930 r. o g od zin ie 8 ld w ieczorem  
i w  n iedz ie lę , d nia 23 -go m arca 1930 r. o g o dzin ie s 15 i 8 15 w iecz . 

„S kan d a l m ałżeń sk i”  
dram at z życia codziennego, osnuty na tle poczytnej pow ieści autora  

franc. A L F O N S A D A U D E T.

gw iazdy św iatow ej sław y: L u cy D o ra in e i K arin y B ell.

N astęp n y p ro g ram :

„l d n ia  
n a  d z ie ń ”

i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

H o tel „P o d  B iałym  O rłem 0  

w ł. F r. S zym ań ski.

ill S ilili!” ..W E D Ł U G  L IT E R Y P R A W A " P rzyb łęd a
IliU lU 91  U l U IIL u W  sobotę, 22. bm . o godz. 8,15 w iecz. i w  niedzielę, 23. bm . o godz. 3, 5 80 i 8 15 ($y n m arn o traw n y)

P ryw atn e  życ ie  p iekn e j  H elen y
W  ro i. glów n. M ar  ja C o rda i R icard o G O rt. Jako dodatek ty ­

godnik i bajeczna farsa pod ty tu łem : „F o rtu n a ko łem  S ig to czy” .

W kró tce

K ró l - K ró ló w ,

m iiiiiiiiiR iiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiu iiii in iiiN

W ło ska S p ó łka  A kcy jn a

77474131

A d rja tyck ie T o w arzys tw o  U b ezp ieczeń w  T rieście

R ok założenia 1838. K ap ita ły g w arant, liró w  600  O O P  O O P . R ok założenia 1838 E E E

P R Z Y JM U JE U B E Z P IE C Z E N IA :

n a  życ ie , o d  n ieszczęś liw ych  w yp ad ków , o d o d p o w iedz ia ł- jj  

n o śc i p raw n o-cyw iln e j, o g n ia  i kradz ieży z w łam an iem . |

U b ezp ieczen ia  życ io w e  i o d  n ieszczęś liw ych  w y ­

p ad kó w p o d n a jko rzys tn ie jszem i w aru n kam i.

O d d zia ł: n a P o zn ańsk ie i P o m o rze  w  P o zn an iu— u l. S karb o w a 16 . |
R ep rezen tacje i agentu ry w e w szystk ich m iejsco w ościach .  W 147. =
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płatności!

N a sezo n  
w io sen n y  i ta lo w y  

polecam  W 228

m ój p ie rw tio rzędn y zak ład kraw ieck i

C eny niskie i dogodne w arunki

bogato zaopatrzony w to w ary  
p ierw szo rzęd n ych g atu nków .
W yko nyw am  w szelk ie  
u b ran ia m ęskie — m u n d u ry , 
d am skie p łaszcze  i ko stju m y .

S zczep an S ch effle r,
T e l. 52 W ąb rzeźn o , u l-M B S tw ln a i T e l. 52

■eny nisk ie i dogodne w arunki płatności!
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K u p u jc ie u sw o ich !!!
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w wykonaniu 

zwyczajnem 

do najwykwint­

niejszego 

poleca

D ru karn ia

S ło w a
P o m o rsk ieg o
T oru ń  

św . K atarzyny  4 .
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N iżej podajem y 2 kw ity do zam ów ienia „G aze ty W ąb rzesk ie j* 1 . K toby już odnow ił prenum eratę niechajże kw it w ytnie i da go sąsiadów  

który w ypełn ione zam ów ienie niech odda na poczcie lub listow em u, który się zgłosi po odbiór pieniędzy .

D o  U rzęd u P o cztow ego  w ;

T .aT lń lllf  iO llip N iniejszem  zam aw iam w ychodzącą w W ąbrzeźnie 3 razy tygodn iow o  
C .U IIIU  W IG IIIG . „G azetę W ąbrzeską 1' n a  kw iec ień  1930 za z ł 1 ,20 w łącznie  

opłat poczt. G azetę odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym  adresem *)

N ależytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

Im ię i nazw isko - ___ . .. _

M iejsc.: .    ul. i nr ___________ ___ ...

K w it p o czto w y  n a zł------------ - ty tu łem  przedpłaty „G azety W ąbrzeskiej 11

za kw iec ień 1930 r. odebrałem , co nin iejszem  potw ierdzam .

—  ----—    ,dn ia 1930 r.

(N iestosow ne w ykreślić .) podpis: 

D o U rzęd u  P o czto w eg o w ~ ;

T am ń ufion ifi N iniejszem  zam aw iam  w ychodzącą w  W ąbrzeźnie 3 razy tygodn iow o  
A .C 1 IIIU  W IC IIIC . „G azetę W ąbrzeską" n a  II. kw ar. 1930 . za  z ł 1 ,59 , w łącznie  opł?  

poczt. G azetę odbierać będę z poczty —  proszę dostarczyć pod poniższym  adresem *)

N ależytość za prenum eratę proszę ściągnąć przez listow ego.

Im ię i nazw isko -  - 

M iejsc.: — ----------------  ul. i nr.

K w it p o czto w y  na zł  , ty tułem  przedpłaty  „G azety  W ąbrzeskiej"  

za II. kw arta ł 1930 r. odebrałem , co nin iejszem  potw ierdzam .

— .............. —  --------------- , dnia 1930 r.

(N iestosow ne w ykreślić .) podpis: ........ — .... 


